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BEZPARTYJNE POLSKO - KATOLICKIE PISMO LUDOWE. 


a W eksped. miesięcznie 79 gr. z odnosze- 


Przedpłata: niem przez pocztę 21 gr. : 
padkach nieprzewidzianych, przy wstrzymaniu przedsiębiorstwa, 
złożenia pracy, przerwania komunikacji, abonent niema prawa 
żądać pozaterminowych dostarczeń gazety, lub zwrotu ceny abona- 
mentu. Za dział ogłoszeniowy Redakcja nie odpowiada. Redaktor 
przyjmuje od 10—12. Nadesłanych a nie zamówionych rękopisów Re- 
dakcja nie zwraca i nie honoruje. Redakcja i administracjaul. Mickie- 
wicza 1. Telefon 80. Konto czekowe P. K. O. Poznań 


więcej, W wy- 


204 , 252, 


Sumiennem wykonywaniem obowiązków, 


budujemy silną Ojczyznę! 


wiadomościach 


Ogłoszenia: 


udziela się przy częstem ogłaszaniu. 


Za ogłosz. pobiera się od wiersza mm. (7 
tam.) 10 gr., za reklamy na str, ś-łam. w 
potocznych 30 gr. na pierwszej str, 60 gr, Rabatu 
„Głos Wąbrzeski* wychodzi 


trzy razy tygodn. i to: w poniedziałek, środę i piątek. Przy sądo- 


wem ściąganiu 


właściwy Sąd w Wąbrzeźnie, — Za terminowy druk, 
miejsce ogłoszenia 
zastrzega sobie prawo nieprzyjęcia ogłoszeń bez podan 


Dla spraw spornych jest 

przepisane 

administracja nie odpowiada. haf Arione iris 
a 


powodów 


należności rabat upada. 
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Ostatnia droga krola Jerzego |- 


NA DRODZE POPRAWY. 


Dalsze ułatwienia w zakresie 
konwers:li zobowiązań 
rolniczych 


adnienie oddłużenia rolnictwa 
jako jednego ze środków walki z kry- 
zysem i jego skutkami stało się w o- 
statnich latach podstawową troską 
rządu w dziedzinie polityki gospo- 
darczej. 

Celowe wysiłki, dażące do roz- 
wiązania tego zagadnienia, znalazły 
swój wyraz w inicjowanem przez 
rząd ustawodawstwie, jak również w 
szeregu zarządzeń administracy jnych. 

Ostatnio ogłoszony dekret Prezy- 
denta Rzeczypospolitej i rozporządze- 
nie ministra skarbu, dotyczące uła- 
twień dla instytucyj kredytowych, 
wprowadzają — zakresie konwersji 
krótkoterminowych zobowiązań rol- 
niczych o charakterze zorganizowa- 
nym — dalsze bardzo znaczne ulgi dla 
dłużników - rolników. W związku z 
tem Bank Akceptacyjny rozesłał in- 
stytucjom, wierzycielskim okólnik, 
mówiący o zasadach udzielenia pomo- 
cy instytucjom, zawierającym układy 
z dłużnikami w zakresie wierzytel- 
ności rolniczych. W myśl tego okól- 
nika termin zawierania układów kon- 
wersyjnych został przedłużony do dn. 
31 października 1956 r. 

Udzielanie odsetkowej pomocy 
Skarbu Państwa dla instytucyj wie- 
rzycielskich z tytułu obniżenia dłuż- 
nikom odsetek od wierzytelności, ob- 
jętych, układami konwersyjnemi, za- 
wartemi przed dniem í grudnia 1934 


roku, przedłużone zostało na dalszy 


rok obowiązywania tych układów. _ 

Wysokość oprocentowania  dłu- 
gów, objętych układami konwersyj- 
nemi, pozostaje na przeciąg trzeciego 


roku ich obowiązywania bez zmiany, 


t. zn. przy układach zawartych z po- 
siadaczami gospodarstw wiejskich 


grupy A i B, jak również z dzierżaw-mmmmm 
cami i osobami prawnemi — 4 i pół | 


Londyn. — 15.000 żołnierzy i: ma- 
rynarzy oraz 10.000 policjantów pil- 
nowało porządku wzdłuż chodników 
ulic Londynu, przez które przeszedł 
orszak żałobny. Na drodze z Westmin- 
ster Hallu do stacji Paddington na 
przestrzeni blisko 7 km. od wczesnego 
ranka stały niezliczone tłumy, prag- 
nące ujrzeć kondukt żałobny. 

Ulice przez które przechodził or- 
szak żałobny, przyozdobione były 
fioletowemi masztami, z których zwi- 
sały fioletowe proporce. 

Około godz. 9-tej rano na skwerze 
okalającym parlament i opactwo We- 
stminsteru gromadziły się delegacje 
państw obcych. 

Dziesięć minut przed godziną dzie- 
siątą trumna ze zwłokami króla Jerze- 
go V, przykryta proporcem królew- 
skim z koroną imperjalną, spoczywa- 
jącą na fioletowej aksamitnej podusz- 
ce, wyniesiona została w obecności 
członków rodziny królewskiej z We- 
stminster Hallu i ustawiona na lawe- 
cie armatniej. 

Pochód z trumną otwierał marsza- 


że Norfolk w asyście heroldów króla 
oraz. romaitych dygnitarzy królew- 
skich. ubranych w tradycyjne mun- 
dury, 

Lawetę armatnią z ustawioną na 
niej trumną ciągneli marynarze. 

Tuż za trumną kroczył król Ed- 
ward VIII, poprzedzany przez chorą- 
żego, niosącego sztandar królewski. 
Król ubrany był w mundur admirała 


je arystokracji rodowej Anglji ksią- 


floty. Za królem — jego bracia książę 


Yorku, książę Gloucesteru i książę 
Kentu, następnie jego szwagier lord 
Harewood, brat królowej książę Ath- 
lone, szwagier zmarłego króla — król 


Haakon norweski i jego syn następca 
| tronu Norwegji. 

Orszak panujących otwierają pre- 
|zydent republiki francuskiej, król 
duński i król rumuński, za nimi 
król bułgarski i król belgijski, potem 
szwedzki następca tronu, książę re- 
gent jugosłowiański i zastępea tronu 
włoski. Po nich dalej członkowie ro- 
dziny królewskiej. Następnie w spe- 
|cjalnej dworskiej karocy, przyozdo- 
bionej koroną, królowa wdowa ze swą 
córką Mary. z siostrą zmarłego króla 
i swoją synową księżną Yorku. 

Za karocą królowej szefowie 
delegacyj państw obcych, w ich licz- 
bie kroczy gen. Kazimierz Sosnkow- 
ski w jednym szeregu z szefem delega- 
cji amerykańskiej Normanem Davi- 
sem i szefem delegacji tureckiej mi- 
nistrem spraw zagranicznych Ara- 
sem. Za delegatami państw obcych, 
przedstawiciele dominjów brytyj- 
skich, następnie zaś w 7 
księżniczki dworu królewskiego i in- 
ne przybyłe na uroczystości żałobne 
księżniczki obce oraz damy dworu 
za niemi członkowie wojskowego i 
cywilnego dworu królewskiego, a 
skolei świty towarzyszące przedstawi- 


kają znowu oddziały wojska i policji. 


Gdy pochód żałobny ruszył. ude- 


li, miarowo wybił 70 uderzeń, równo- 


cześnie baterja dział. ustawiona w Hy- | 


de Parku, rozpoczęła salutowanie or- 
szaku żałobnego salwą 70 
następujących po sobie w odstępach 
jednominutowych. Ostatni wystrzał 
rozległ się w chwili, gdy czoło pocho- 
du dotarło do stacji Paddington. 


Równo dwie godziny pochód po- 


strzałó w 


procent w stosunku rocznym — nato- |stytucjami kredytowemi, uprawnio- nowe zobowiązania rolnicze o charak- 
miast w odniesieniu do gospodarstw | nemi do bezpośredniej współpracy z |terze zorganizowanym mogą być po- 


wiejskich grupy C — 6 i pół proc. 


|Bankiem Akceptacyjnym w którym 


Poczynając od najbliższej raty ka- spółdzielnie te są zadłużone. 


pitałowej, płatnej po dniu 31 grudnia 


1935 r., zawieszona zostaje spłata czte- | Akceptacyjnego, komitet konwersyj- | stwowe i 
rech kolejnych półrocznych rat kapi- ny, działający przy tym Banku, wy- |we 


Niezależnie od okólnika Banku | 


tałowych objętych układami konwer- | dał okólnik, dotyczący zgłaszania od- 


syjnemi bez względu na to, czy dłuż- 
nik korzystał uprzednio z jedno lub 
dwuletniej karencji. Odroczone raty 
mają być spłacone przez dłużników w 
czterech dodatkowych półrocznych 
terminach, objętych układami kon- 
wersy jnemi. 

W stosunku do nowozawieranych 
układów konwersyjnych, niezależnie 
od grupy gospodarstw wiejskich, 
wprowadzony został dwuletni okres 
wolny od spłat kapitałowych. 

Ponadto podane są w okólniku za- 


wołań instytucyj wierzycielskich o 
uznanie winy dłużnika w niedojściu 
do skutku układu konwersy jnego. 
jeżeli chodzi o akcję konwersyj- 
ną Banku Akceptacyjnego, to ogółem 
komitet  konwersyjny zatwierdził 
292.000 układów, obejmujących krót- 
koterminowe zobowiązania na prze- 
szło 500 miijonów złotych. 
Zadłużenie rolnictwa polskiego w 
kredycie  krótkoterminowym jest 
według statystyki, sporządzonej przez 
ministerstwo skarbu, szacowane na 


sady zawierania układów konwersyj- |1.724,8 miljonów zł. W sumie tej 


nych przez spółdzielnie rolniczo - han- 
dlow i przedsiębiorstwa, które w łącz- 
nej liczbie 205 zostały uprawnione 
przez ministra skarbu do bezpośred- 
niego zawierania układów konwer- 
syjnych z dłużnikami — posiadacza- 
mi gospodarstw wiejskich oraz z in- 


mieści się około 800 miljn. zł. krótko- 
terminowych zobowiązań rolniczych 
o charakterze zorganizowanym, a 
więc takich, w zakresie których pro- | 
wadzi swoją działalność Bank Akcep- 
tacyjny. Trzeba wziąć jednak pod. 
uwagę, że nie wszystkie krótkotermi- | 


rządkowane za pośrednictwem Banku 
Akeeptacy jnego. — Część ich bowiem 
została skonwertowana przez pań- 
inne instytucje kredytowe 
własnym zakresie, a ponadto część 
i to znaczna nie podlega przepisom o 
konwersji za pośrednictwem Banku 
Akceptacyjnego. Ogólną sumę krót- 
koterminowych zobowiązań rolni- 
czych, podlegających konwersji za 
pośrednictwem tego Banku szacuje 
się mniejwięcej na 400 miljonów zło- 
tych. 

Suma około 300 miłjn. zł. objęta 
zatwierdzonemi układami konwersyj- 
nemi, stanowić będzie zatem mniej 
więcej 75 proc. długów rolniczych, 
podlegających konwersji w ramach 
istniejących przepisów. 

Przedłużony rozporządzeniem mi- 
nistra skarbu prekluzyjny termin za- 
wierania układów konwersyjnych do 
dnia 31 października r. b. daje moż- 
ność zawarcia układów konwersyj- 
nych tym dłużnikom - rolnikom, któ- 
rzy dotąd ich nie zawarli. Jest to już 
niewątpliwie termin ostateczny. 


karocach | 


cielom państw obeych. Pochód zamy- | 


rzono w historyczny dzwon na wieży | 
pałacu, t. zw. „Big Ben“, który powo- | 


dążał przez ulice Londynu. Gdy o go- 
|dzinie 11,45 laweta z trumną stanęła 
|przed gmachem dworcowym trumnę 
| zdjęto i wniesiono do wagonu specjal- 
aego pociągu żałobnego, złożonego z 
[9 wagonów, pomalowanych na kolor 
POM i fioletowy. W pozostałych 8 
wagonach zajęli miejsca członkowie 
rodziny królewskiej, obcy królowie, 
delegacje państw obcych i dygnitarze 
państwowi oraz wojskowi. 

Punktualnie o godz. 12-tej pociąg 
ruszył w stronę Windsoru. Pociąg ten 
przybył do Windsoru o godzinie 13-ej 
min. B. 

Wzdłuż przestrzeni 20 mil ang. 
dzielących Windsor od Londynu tłu- 
my ludności składały ostatni hołd 
zmarłemu królowi. Na wszystkich bu- 
dynkach powiewały żałobne sztan- 
dary. 

W Windsorze oczekiwały na przy- 
bycie żałobnego pociągu niezliczone 
iłumy. Straż porządkową pełnił po- 
trójny kordon policji. 

Z obu stron peronu ustawiły się 
¡delegacje leejonu brytyjskiego z 40 
sztandarami. Osobistości, mające 
|wziąć udział w orszaku pogrzebo- 
| wym, poczęły się gromadzić na pero- 
|nie począwszy od wczesnego ranka. 
Przez całą noe nadchodziły do Wind- 
|soru niezliczone wieńce. Kaplica św. 
| Jerzego w historycznym żak wind- 
sorskim tonęła. 

Przybycie pociągu żałobnego ob- 
|wieszczono przez 101 uderzeń dzwo- 
nu. Irumnę wyniesiono z pociągu o 
godz. 13.15. Rozległy się strzały ar- 
matnie, powtarzające się co minutę, 
jaż do chwili złożenia królewskich 
|szczątków w kaplicy. 
| Na czele żałobnego pochodu 
czyli heroldowie i trębacze w szkar- 
|łatnych mundurach, oddział gwardji 
|przybocznej i marynarki wojennej. 
| Król Edward VIII postępował bez- 
| pośrednio za trumną. 
| O godz. 15,30 żę 3 imperjum bry- 
|tyjskie uczciło pamięć zmarłego mo- 
narchy dwuminutowem milczeniem. 
Na odgłos dzwonu z katedry św. Pa- 
wła w Londynie ustała wszelka pra- 
ca, zatrzymano ruch uliczny, przecho- 
dnie przystanęli obnażając głowy. 

Trumna ze śmiertelnemi szczątkami 
króla Jerzego V spoczęła w historycz- 
nej krypcie na zamku Windsorskim o 
godz. 14,15. 

Nabożeństwo żałobne w krypcie 
odprawił arcybiskup Centerbury, po- 
czem chór wykonał pienia religijne, zaś 
organy odegrały marsza żałobnego. 

Król Edward VIII wraz z członka- 
mi domu panującego o godz. 14,50 od- 
jechał do Londynu. Po powrocie do sto- 
licy król i królowa wdowa, udali się do 
pałacu buckinghamskiego. Jednocześ- 
nie powróciły do Londynu delegacje, 
reprezentujące głowy państw i rządy 
zagraniczne. 


kro- 


Londyn. — Reuter komunikuje, że 
w trakcie uroczystości pogrzebowych 
zasłabło około 7.000 ludzi, którym u- 
dzieliło pomocy 40 ambulansów, roz- 
lokowanych wzdłuż trasy żałobnego 
orszaku. — 150 osób umieszczono w 
szpitalach, Jedna osoba zmarła. Służ- 
bę sanitarną pełniło 5.000 lekarzy i 
pielęgniarek, mając do dyspozycji 30 
samochodów sanitarnych. 


>tr. 2 


Co słychać ? 


W KRAJU. 
We wtorek po 7-dniowym wypoczynku 
w Bukowinie, powrócił do Warszawy p. Prezes 
Redy Ministrów Marjan Zyndram Kościałkowski. 
Przywieziono z Chorzowa do Krakowa 
sądu 


i odstawiono do więzienia wojskowego 
ckręgowego dezertera Szczepana Grendę, który 
zemordował w Tatrach narciarza inż. Stefana 
Dyljona z Warszawy. Dochodzenia przepro- 
wadza żandarmerja woskowa i prokuratura 
wojskowego sądu okręgowego nr. 5 w Krako- 


wie. 


ZAGRANICĄ: 

Przechodzący przez most nad ulicami 
miastą Chicago pociąg wykoleił się, przyczem 
3 wagony zawisły nad ulicą. 10 osób jest cięż- 
ko rannych, 

Samochód ciężarowy wraz z 30 wyciecz- 
kowiczami, prowadzony przez nietrzeźwego Szo- 
fera, w pobliżu Guadalajara (Meksyk) wpadł do 
przepaści 6 osób zginęło na miejscu, a reszta 
odniosła rany. 

Z Hang-Czeu donoszą: Sąd skazał na 
śmierć przez rozstrzelanie trzech studentów sy- 
pów zamożnych rodziców, którzy porwali pew- 
nego chińczyka, zażądali za niego okup, a gdy 
okup otrzymali, porwanego zamordowali. 

Przy min. spraw wewn. Rzeszy utwo- 
rzono specjalny wydział dla zatwierdzania mał- 
żeństw. Wydział ten otrzymał nazwę wydziału 
dla ochrony krwi niemieckiej. 

W Mansura stolicy dolnego Egiptu, wy- 
buchły rozruchy. Policja strzelała do tłumu. — 
Jest wielu ranionych. Jak sądzą rozwiązanie 
przesilenia rządowego wpłynie na uspokojenie 
umysłów w kraju, Przy rozpraszaniu demon- 
strantów w Mansura raniono 12 studentów, w 
tem dwóch ciężko. 

Ławica lodowa, uniesiona przez fale mo- 
rza Kaspijskiego pod Gurjewem z 200 rybakami- 
i 2.000 końmi zatrzymała się po przepłynięciu 
200 klm. Ustalono komunikację z lądem, ry- 
bakom nie grozi żadne niebezpieczeństwo. 

Mrozy w Stanach Zjednoczonych trwa- 
ja. Liczba ofiar ludzkich wzrosła do 260. 

+ Ulewy i burze nadal szaleją w całej Hi- 
szpanji. W Valiadoliel runęło 37 domów. Zarów- 
no Atlantyk, jak morze Śródziemne są w po- 
bliżu wybrzeżu hiszpańskich silnie wzburzone. 
Koło Vigo zatonęła barka z 2 marynarzami 

Władze brazylijskie odmówiły pozwole- 
nia wyjścia ląd kierownikom sowieckiej 
misji handlowej z Urugwaju, którzy zatrzymali 
portów brazylijskich. 


na 


się w jednym z 

W pobliżu Port Sudan spadł samolot an- 
gielski wojskowy. Dwaj oficerowie i jeden żoł- 
nierz ponieśli śmierć na miejscu. 


VIRGIL 


MARKHAM 


BRZESKI" 


Nr. 12 


„GŁOS WĄ 


1 wojny włosko - abisyńskiej 


Rzym, 
komunikat urzędowy: 

Marszałek Badoglio telegrafuje: Ko- 
lumna złożona z oddziału czarnych 
koszul pod dowództwem gen. Agostini 
zajęła w dniu 26 stycznia miejscowość 
Malcamouri o 210 km od Dolo. W cza- 
sie starć z oddziałami nieprzyjaciel- 
skiemi po stronie abisyńskiej padło 
1467 zabitych. Przywódca szczepu Di- 
godia - Guebe - Addi w otoczeniu wo- 
jowników swego plemienia poddał się 
| włoskim władzom politycznym. 

W czasie bitwy w okolicach Ganale 
Doria i dalszych operacyj po stronie 
nieprzyjacielskiej było 10.000 zabitych. 
(Straty w oddziałach włoskich są mi- 
nimalne, zaś w oddziałach tubylczych 
|w ynoszą kilkaset zabitych i rannych. 
W ręce wojsk włoskich wpadły znacz- 
jne zapasy broni i amunicji, składy 
żywności i materjału wojennego oraz 
radjostacja. Znaleziono również ciężkie 
jkajdany dla jeńców. Jeden z oddzia- 
iłów znalazł w opuszczonym namiocie 
|losobiste bagaże oficera belgijskiego, be- 
dącego doradcą wojskowym rasa De- 
sty. W czasie walki przeciwnik używał 
wielokrotnie kul dum-dum, jak to 
stwierdzają biuletyny lekarskie. 

Na froncie erytrejskim prowadzo- 
na jest dalsza akcja oczyszczania rejo- 
nu Tembien. Nad rzeką Setit oddzia- 
ły abisyńskie usiłowały zbliżyć się do 
naszych posterunków w okolicach 
Abenani, lecz zostały odparte ogniem 
karabinów maszynowych. 

Lotnicy przejawiali ożywioną dzia- 
łalność na wszystkich odcinkach. 


Paryż. — Źródła francuskie dono- 
szą z Addis - Abeba, iż w dniu 18 bm. 
lotnicy włoscy bombardowali ambu- 
lans abisyński w pobliżu Makalle, — 
Pierwsze bombardowanie nastąpiło o 


godz. 8.30, przyczem rany odniosło 5, 


kobiet, znajdujących się w ambulansie. 


Tegoż dnia bombardowano ambulans 


poraz drugi o godz. 14-ej, przyczem od 
wybuchu bomb odniosło rany dwoje 
dzieci. Kierownik ambulansu austrjak 
dr. Schuppler oraz jego pomocnicy 
kpt. Brochil i Achmed wysłali telegram 
protestacyjny do kierownictwa Czer- 
wonego Krzyża w Addis Abeba. W te- 
legramie tym podpisani domagają się 
zawiadomienia Ligi Narodów o bom- 
bardowaniu zapewniając iż godła 


ski inteligencji. 


Postanowiliśmy wypić herbatę i iść. Po trze- 
ciej filażance, Maggie zaczęła okazywać przebły- 


— Ogłoszono następujący Czerwonego Krzyża były jaknajlepiej 


widoczne w chwili bombardowania i 
dopiero wtedy, gdy zdano sobie spra- 
wę, że Włosi ze szczególną zaciekłością 
bombardują ambulans, godła te zostały 
zdjęte. 


Addis Abeba. Rząd abisyński 
ogłosił komunikat o położeniu na 
froncie południowym. Rząd abisyński 
stwierdza, że wojska włoskie zajęły 
| Negeli, natomiast stanowczo przeczy 
wiadomości o tem, jakoby zagrażały 


one miejscowości Wardere, gdzie 
znajduje się kwatera główna Rasa 
Desta. Komunikat donosi że patrol 


wywiadowczy włoski mógł znajdo- 
wać się w pobliżu tej miejscowości. 
Rząd abisyński przeczy także stanow- 
czo wiadomości włoskiej o tem, że na 
froncie południowym  abisyńczycy 
stracili w ostatnich walkach 10.000 lu- 
|dzi, dodając, że do ustalenia tej licz- 
by móżna chyba dojść wówczas, jeżeli 
doda się do poległych ludność cywil- 
ną która padła ofiarą bombardowania 
z samolotów. 


11 TYS. ZABITYCH I RANNYCH. 
Kair. — Według wiadomości, po- 
chodzących z Addis Abeby, liczba ra- 
nionych i zabitych abisyńczyków w 
armjach rasów Sejuma, Mulugueta i 
Nasibu wynosi 11.000 ludzi, nie licząc 
strat oddziałów partyzanckich. 


STRZAŁY W SĄDZIE 


Wilno. W dniu 27 bm. odbywała 
się w Sądzie Okręgowym w Wilnie 
rozprawa główna w procesie Raisy Ko- 
blencówny i innych w liczbie 17 osób, 
oskarżonych o przynależność do komu- 
nistycznej partji zachodniej Białorusi. 

Podczas składania zeznań przez 
jświadka oskarżenia Jakóba Strelczu- 
ka, spośród publiczności, znajdującej 
(się na sali rozpraw, podszedł do zezna- 
jącego Strelczuka młody osobnik i 
chwyciwszy go lewą ręką za kołnierz 
marynarki, z trzymanego w drugiej 
ręce rewolweru dał kolejno 4 strzały 
do Strelczuka, poczem rzucił się do 
ucieczki w kierunku drzwi wejścio- 
wych, które akurat w tej chwili były 
otwarte, gdyż przed chwilą zd 
przez nie woźny sądowy. 


i 


Uciekającego zamachowca ścigali 
znajdujący się na sali rozpraw funk- 
cjonarjusze policji i służby śledczej. W 
tym czasie uciekający strzelił jeszcze 
dwa razy, raniąc w nogę jedną osobę 
spośród publiczności. Z głównego hallu 
zamachowiec skręcił na schody, kieru- 
jąc się ku wyjściu z zyka = ściga- 
jący go policjanci postrzelili go i za- 
Sodas upadł na schodach. Okaza- 
lo się, że jest to niejaki Sergjusz Pry- 
tycki. 

Strelczuk po strzałach skierowa- 
nych do niego upadł na ziemię. Chciał 
się po chwili de ea lecz upadł zno- 
wu na podłogę. 

Obaj ranni po udzieleniu im 
pierwszej pomocy przez lekarza pogo- 
towia ratunkowego odwiezieni zostali 
do szpitala. 


NAPAD NA STACJĘ KOLEJOWĄ. 


Kraków. — Według nadeszłych tu- 
taj wiadomości. w poniedziałek rano 
na kasę stacji kolejowej w Kętach - 
Podlasie dokonano napadu rabunko- 
wego. Mianowicie po odjeździe pocią- 
gu osobowego z Kęt w stronę Białej — 
Bielska, wtargnęło do pokoju służbo- 
wego zawiadowcy stacji dwóch osobni- 
ków, którzy po steroryzowaniu zawia- 
dowcy stacji, rewolwerem, zrabowali 
zawartość kasy w sumie przeszło 200 
zł, poczem zbiegli. 

Katy - Podlasie leżą tuż za Kętami 
inad Sołą w stronę Białej i są małą 
|miejscowością klimatyczną. W porze 
zimowej jest na tej stacji słaby ruch 
pasażerów. 

Powiadomiona o napadzie policja 
rozpoczęła energiczny pościg za ban- 
BS 


WALKI Z KOMUNISTAMI. 


Szanghaj. Oddziały komunistyczne 
wyparte z prowincji Ho-Nan wtargnę- 
ły do prowincji Kwei-Czou. W od- 
ległości 70 km natrafiły na silny opór 
wojsk rządowych. Trwa zaciekłą bi- 
twa. Ludność okoliczna pomaga woj- 
skom rządowym przy obronie zagrożo- 
nego miasta. 

Kanton. — 30 - tysięczna armja ko- 
munistyczna, posuwająca się z prowin- 
cji Hunan ku południowi, zajęła mia- 
sto Kuei - Yang, stolicę prowincji 
'Kwei - Czu. Zajęcie miasta Kuey - nę 
położonego o 50 km na wschód 
Kuci - Yang spodziewane jest lada 
chwila. Wszyscy żołnierze będący w 
dyspozycji, wysyłani są pośpiesznie na 
linję bojową, celem powstrzymania 
marszu komunistów. 


g 


A 
bym się wozić pa ziemi w taczkach. Zauważyłem, 
że jeżeli Jobson 


ekceważył początkowo odkrycie 


DBDEABEŁ KUSI 
POWIEŚĆ AMERYKAŃSKA 


Przekład autoryzowany z angielskiego. 
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ldź mi zaraz do domu. Dosyć tych głupstw! 
rozkazał gniewnie Jobson. — Kapitan widać na- 
reszcie zmądrzał. 


O, on nigdy taki nie był zakwiliła dziew- | okna. Widziała go wyraźnie, ale pomimo, że go wo- 


czyna. — Boję się... 


Spotkałem zatem jedną z galerji kobiet Job-|szej uwagi. Wtedy ogarnął ją taki strach, że rzu- 
sona. Była to młoda koza, najwyżej osiemnastolet- | ciła się do ucieczki. Wróciła do miasteczka, biegnąc 
nia i sądząc z pierwszego wejrzenia, jeszcze bardzo | całą drogę kłusem, 


dziecinna. Rozmawiała z Jobsonem w taki sposób, 
jakby fakt, że warjowała za kapitanem, był pow- 
szechnie znany i jakby jej to wcale nie krępowało. 
Czuło się, że było jej wszystko jedno, co o niej 
myślimy. 


Lecz ostatnie jej słowa: „boję się“ dały nam|miał pewną obawę, że kapitanowi mogło się na- 
nagle do myślenia. ra, p coś stać. 

Czego się boisz? — zapytał Jobson. — Nieraz się dziwiłem, że go kto nie zakatru- 

Że... że jemu się coś stało. O, panie Jobson, | pił — rzekł. — Nietrudno urządzić zasadzkę, zwła- 


on wyglądał tak jakoś dziwnie. 
Wziąłem ją za rękę i zapytałem łagodnie: 
Jak, Maggie? Jak on wyglądał? 


Zwróciła do mnie twarz czerwoną i mokrą od |przerwałem mu, kładąc rękę na ramieniu Maggie. 


lez. 


— Trzy... trzymał się rękami za głowę...! tak! |stało. Dziwne to, co nam opowiedziałaś, ale prze- 
i.. | miał otwarte usta i patrzył na... na mnie |konasz się, że nie miałaś się czego trapić. 


ijs 
tak... jakby... jakby wcale mnie nie... nie... widział... 

Podniosła ręce do twarzy i zaszlochała roz- 
paczliwie. 


— Coś mu się stało. Boję się, że mu się coś 


stało — powtórzyła. — O. panie Jobson. niech pan 
idzie i zobaczy. 
— Trzeba to zbadać — zauważyłem. — Panie 


Jobson, w tem musi coś być. 
— Tak pan myśli? Nigdy nie słyszałem nicze- 
go podobnego o kapitanie. 


Opowiedziała nam, że już przeszło od tygod- 
nia nosiła się z myślą odwiedzenia kapitana. Przy- 
szła przed siódmą. Zauważyła odrazu kwiaty, za- 
sadzone w długiej skrzynce. Nacisnęła klamkę, 
która, ku jej 5 any nie otworzyła się tak jak 
zwykle. Jeszcze bardziej zdziwiła się, kiedy zapu- 
kała i nie otrzymała odpowiedzi. Wtedy poszła 
zajrzeć przez zakratowane okno. 


Wewnątrz było ciemno. Kapitan siedział koło 


łała i pukała w okno, nie zwrócił na nią najmniej- 


wystraszona, zawiedziona 
i podniecona. 

Złożyłem z Jobsonem naradę. On starał się 
wmówić w siebie, że nic się nie stało. Nie chciało 
mu się lecieć w noc, na deszcz. dla zadowolenia 
zachcianki głupiej dziewczyny. Z drugiej strony 


szcza w ciemną. zimową noc. — Potrząsnął głową. 
— Nie dziwiłbym się... 
— Teraz pan KĘ sj onosić się fantazji — 


Uspokój się, mała, pójdziemy zbadać, co się 


— [I ja pójde —- odparła, zrywając się z krzesła. 

Nie było na nią rady. Napróżno Jobson radził 
jej. żeby lepiej została w domu i nie włóczyła się 

o deszczu. Uparła się, że pójdzie z nami i poszła. 
yło już zupełnie ciemno. Jobson zabrał latarnię, 
ja lampkę elektryczną. 

Deszcz siekł nam prosto w twarze. Ścieżka by- 
ła niewygodna, prawie niewydeptana, kręta i wy- 
boista. Jobson gubił ją chwilami pomimo, że przy- 
świecał sobie latarnią. Pomyślałem. że nie zgodził- 


Maggie, to tylko dlatego, żeby ją uspokoić. Teraz 
wszakże nie ukrywał już, że kapitan musiał mieć 
„furę“ wrogów, ojców, mężów i braci. 

Początkowo odnosił triumfy wśród wiejskich 
dziewcząt, potem kiedy Middlehaven nabrało roz- 
głosu jako letnisko — wśród letniczek. Sfera nie 
robiła mu różnicy. Kobiety szalały za nim masowo. 


Jobson opowiadał mi to wszystko obszernie, 
nie licząc się bynajmniej z uczuciami Maggie, któ- 
rej miał niejako za złe, że go „wygnała” na noe, 
deszcz i zimno. Ale ona nic sobie z tego nie robiła. 
Z jednej strony lękała się o kapitana, z drugiej mu- 
siała uważać, żeby się nie przewrócić, lub nie 
wpaść w jaką dziurę. 

Nim dotarliśmy na miejsce, deszcz trochę ustał 
i z za przerzedzających się chmur wyjrzał księżyc. 
Przy jego blasku zobaczyliśmy zdaleka chatę ka- 
pitana. W oknie było ciemno. Jobson przystanął 
i rzekł: 

— (oś mi się tu nie podoba. 

— U, u, u, u, u! — zakwiliła Maggie. 

— Nie bądź głupia! — rzekłem. Nie widzisz. 
czy się co stało, czy nie. 

Gdyśmy znaleźli się bliżej, uderzył mnie 
dziwny wygląd maleńkiego dówiai kapitana. 
Najwidoczniej bøla w nim tylko jedna izba, ściany 
trochę okrągłe, dach z kominem śpiczasty jak na 


szwajcarskim szalecie, dobrze pomyślany ze wzglę- 
du na częste w tych stronach śniegi. Prosty, drew- 


niany front, zwrócony w stronę jeziora, miał po 
lewej ręce małe drzwi, nad któremi wisiała na 
gwoździu duża, niezapalona latarnia okrętowa. Do- 
mek stał na podmurowaniu ze względu na wilgot- 


mość gruntu. 


— On to nazywa forkasztelem? — wykrzyk- 


nąłem. 


— Niech pan poczeka — rzekł Jobson. — 
W środku wydaje się człowiekowi, że jest na po- 
kładzie. a 

— Więc wejdziemy? — zapytałem. 
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Pod znakiem najwyższej oszczędności uchwalony być musi 


budżet Pomorskiej Izby Rolniczej 


Z, tych cyfr łatwo można wywnio-szących łącznie z kosztami podróży, kwotę 


W związku z prowadzoną przez jed- 


no z wychodzących na Pomorzu, pism |na rok 1935-36 wynosi kwotę 1.273.864 skować, że wydatki 


| Budżet Pomorskiej Izby Rolniczej | 


Województwa 


ludowych, akcją przeciwko Izbie Rolni- złotych po stronie dochodów i taka sa- | Kieleckiego nie są mniejsze, lecz gó- 
| ) 


czej i jej gospodarce, otrzymała red. 
„Gazety Ludowej“ od jednego ze stałych 
Czytelników, znanego działacza rolni- 
czego, uwagi, które poniżej podajemy. 


Działalność i polityka gospodarcza 
Pomorskiej lzby Rolniczej ma strony 
dodatnie, ma też i strony ujemne. Jest 
to zresztą zjawisko 'w życiu każdej or- 
ganizacji. Wszchdoskonałości nie spo- 
tykamy tembardziej w życiu organiza 
cyjnem instytucji, o tak wielkim za- 
sięgu pracy i obejmującej działalno- 
ścią swoją całokształt interesów rolni- 
ctwa pomorskiego. Może się nam to i 
owo nie podobać, nie można natomiast 
odmówić pewnych, a w wielu wypad- 
kach, poważnych bardzo zasług, jakie 

łożyła dla rolnictwa Pomorska Izba 

lnicza. Nie chcę bynajmniej w' ten 
sposób bronić Izby. Uważam nato- 
miast, że podejmowanie ataków ze 
strony wybitnie tendencyjnej, i prócz 
tego, mającej posmak rozgrywiki per- 
sonalnej, jest szkodliwe. Takie bo- 
wiem założenie akcji krytycznej, ża- 
dnej korzyści rolnictwu nie przynie- 
się, ani też sprawy należycie nie wy- 
jaśni, a tembardziej nie uzdrowi sa- 
mej instytucji. 

Zdaniem mojem, punktem wyjścia, 
do wszystkich prac krytycznych, musi 
być prd nai i wyłącznie ocena cało- 
kształtu działalności, przedewszy- 
stkiem Pomorskiej Izby Solniskeż: a 
następnie — tych wszystkich osób, 
które pracami jej kierują i drogi „simy 
cy wykreślają. Tymczasem ataki skie- 
rowane : adresem Izby zmierzają 
jedynie do erwania zaufania mas 
rolniczych do Władz Izby i jej orga- 
nów wykonawczych, godzą zatem po- 
średnio w samą instytucję. Można prze 
cież krytykować zbyt hojne gospo- 
darowanie groszem publicznym, zd 
fundusze ky z tych właśnie groszy 
ciężko przeż rolnictwo zapracowa- 
nych, składają się. Taka krytyka bę- 
dzie pożyteczna. Zmierza bowiem do 
uzdrowienia stosunków i do zwróce- 
nia baczniejszej uwagi mas rolniczych 
na gospodarkę Izby. Natomiast, gdy 
działalność działaczy rolniczych kry- 
tykować będziemy jedynie z przesła- 
nek kastowych , nie zwracając przy- 
tem zupełnie uwagi na owoce i korzy- 
ści z pracy tej płynące, to tak ujęta 
krytyka korzyści żadnej rolnictwu nie 
przyniesie. Przeciwnie — będzie szko- 
dliwa. My, drobni rolnicy, możemy 
walczyć o reformę rolną, reformy tej 
się domagać, mimo to walka ta nie 
może być przeszkodą do wspólnej 
pracy z właściciełami większych ob- 
szarów ziemskich. Możemy również 
walczyć o zdobycie większych niż o- 


becnie posiadamy wpływów w orga- | 


nizacjach rolniczych, lecz i to nie mo- 
że stanowić przeszkody do wspólnej 
pracy. Każdy przecież przyznać musi, 
że stan drobno - rolniczy nie jest nale- 
życie w organizacjach tych reprezen- 
towany.,, i że musi on ulec poprawie 
na naszą korzyść. 

Autor mapastliwych artykułów, 
między innemi pisze: „Budżet Kielec- 
kiej Izby Rolniczej“ na trzy razy wię- 
kszym terenie wynosi 462.401 zł. czyli 
zaledwie jedną trzecią część tego, co 
ma Pomorzu. Z tego choćby jednego 
zdania można osądzić ścisłość infor- 
macyj autora. O ile bowiem nam wia- 
domo, a wiadomo nam ze źródeł ka- 
żdemu dostępnych i miarodajnych, bo 
ze „Statystyki Rolniczej“ Głównego 
Urzędu Statystycznego RP. Woje- 
wództwo Kieleckie obejmuje obszar 
2.539,237 ha, województwo zaś Pomor- 
skie 1.637,207 ha, czyli, że Wojewódz- 
two Kieleckie jest większe tylko o 
902.050 ha, a nie trzykrotnie, jak za- 
pewnia autor swych czytelników. Ten 
jeden już choćby fakt dostatecznie 
ilustruje tendencyjność podłoża, na 
którem oparta została krytyka dzia- 
łalności Pomorskiej Izby Rolniczej. 
Bowiem gdzie chodzi o krytykę rze- 
czową, tam cyfry podawane muszą 
być bezwzględnie ścisłe. 
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|morska, jak Zakład 


mą sumę wykazuje po stronie wydat- | 
|ków. Dochody rozpadają się na nastę- 
pujące pozycje: 

Dochód: 


474.410 zł 


. doch. z podatków bież. 
78.000 zł 


1 
2. doch. z podatków zaległ. 
5. opłaty za świadczenia i u- 
sługi oddawane przez lzbę 120.871 z 
4. dochody brutto rolniczych 
zakładów specjalnych 2441.597 zł 
5. czyste zyski z majątku 
Izby 50.956 zł 
6. zasiłki Min. Roln. R.R. 135.400 zł 
7. zasiłki Min. Wyznań i O.P. 67.380 zł 
8. zasiłki samorządowe 18.000zł 
9, zasiłki instytucyj i osób 
prywatnych 67.250 zł 


1.253.864 zł 


Z powyższego wynika, że podatki, 
pobierane od rolników, stanowią 44,05 
proc. sumy budżetowej, 32.97 proc. 
przypada na dochody własne Izby, a 
22.98 proc. stanowią zasiłki państwo- 
we, samorządowe i inne. 

Po stronie wydatków budżet Izby 
wykazuje następujące grupy wydat- 
ków: 


Rozchód: 


1. władze Izby 

2. wydział ogólny 

5. zasiłki dla różn. organiz. 

4. obsługa długów 97.359 zł 
5. wytwórczość roślinna 267.254 zł 
6. wytwórczość hodowlana 186.651 zł 
z 
8 
9 


25.220 zł 
247. 830 zł 
29.200 zł 


. szkolnictwo 186.642 zł 

. popieramie właściwych 
sposobów gosp. 

. ekonomika i statystyka 


1.253,864 zł 


Kwota tych ostatnich rozpada się 
ma następujące kategorje: 
1. uposażenia i świadczenia 
socjalne pracown. Izby 
2. koszta podróży 

3. wydatki rzeczowe 


125.584 zł 
88.324 zł 


622.739 zł 
151.950 z 
479.575 zł 
eżeli chodzi natomiast o zakres 
wykonywanych prac, to pod tym 
względem Pomorskiej Izby Rolniczej 
nie można porównywać z innemi [zba- 
mi Rolniczemi, pracującemi na innych 
terenach Polski. jedynie chyba tylko 
z Izbą Wielkopolską. i to jeszcze trze- 
ba porównanie takie czynić bardzo o- 
strożnie, aby nie dojść do mylnych 
wniosków. 

Inne izby, jako niedawno powoła- 
ne do życia, nie posiadają całego sze- 
regu agend, które prowadzi [zba Po- 
Doświadczalny, 
Stacja Oceny Nasion, Biuro Technicz- 
no - Leśne, Laboratorjum Chemiczne 
Szkółki drzew owocowych, Biuro Ra- 


że instytucyj tych miema na innych 
terenach, owszem są, lecz utrzymują 
je Sejmiki powiatowe lub inne insty- 
tucje. 

Dlatego też budżety innych Izb są 
stosunkowo niewielkie. lecz za to 
budżety Samorządów Powiatowych na 
popieranie rolnictwa, są o wiele więk- 
sze, 

Aby móc porównać pod tym wzglę- 
dem różne województwa, trzeba o- 
prócz wydatków Izby Rolniczej znać 
jeszcze wydatki Samorządu Powiato- 
wego. 

Pomorze na cele rolnicze wydało 
za rok 1933/34 następujące kwoty: 


1.087,139 zł 


Izba Rolnicza 
Samorządy Powiatowe (łą- 
cznie z weterynarją) 145,548 zł 


razem 1.252,687 zł 
Województwo Kieleckie: 


311.078 zł 
706.581 zł 


'Izba Rolnicza 

Samorządy powiatowe 
Samorządy powiatowe na 
weterynarję 


500.000 zł 


razem 1.517.459 zł! 


rują nad wydatkami Pomorza. 

Wiele się mówi u nas, przeważnie 
w ostatnich czasach o nędzy i ciężkiej 
doli rolnictwa. | każdy pragnie nam 
pomóc. Przynajmniej, tak się pisze i 
tak się mówi, lecz rolnictwo liczyć 
musi w pierwszym rzędzie przedew- 
szystkiem na swe siły i na siłę swych 
organizacyj samorządowych i zawo- 
dowych. 

Rolnictwo polskie nigdy nie potra- 
fi zdobyć odpowiedniej pozycji w ca- 
łokształcie życia gospodarczego, je- 
żeli nie potrafi w sposób rzeczowy i 
bezstronny ocenić swych przedstawi- 
cieli, którzy stojąc na straży intere- 
sów rolniczych, z mocy swego stano- 
wiska powołani są do obrony tych in- 
teresów. Nie znaczy to, że działalność 
tych ludzi nie może podlegać krytyce, 
owszem, krytyka jest bezwzględnie 
konieczna, nie można jednak posłu- 
giwać się kłamstwem i operować nie- 
ścisłemi danemi cyfrowemi, które 
wprowadzają w błąd opinję warstw 
rolniczych. 

* 


UWAGI REDAKCJI „GAZETY LUDOWEJ“: 

Dobrze się stało, że sprawą działalności 
i polityki gospodarczej Pomorskiej Izby Rol- 
niczej oraz jej budżetu zaczyna się intereso- 
wać szerszy ogół rolników. Objaw to ze 
wszech stron dodatni. 

Działalność Izby powinna być znana w 
najdrobniejszych szczegółach każdemu rol- 
nikowi, gdyż w ten tylko sposób, rolnictwo 
będzie w stanie należycie doniosłość prac i 
korzyści, jakie Izba Rolnicza daje, ocenić, 
a następnie — nabrać do tej instytucji zau- 
fania. 

Jeżeli chodzi o poszczególne pozycje bu- 
dżetowe, to przedewszystkiem uderza bar- 


dzo przewaga sum na administrację, wyno-, 


774.289 zł, gdy tymczasem wydatki rzeczowe 
pochłaniają tylko kwotę 479,575 zł. Ta zbyt 
| wysoka dysproporcja wywołana nad- 


miernym przerostem administracyjnym oraz 


jest 


zbyt wysokiemi poborami, które w rażącym 
| stopniu odbiegają od ogólnego poziomu płac 
| inteligencji pracującej. Zasada „oszczędno- 
jści*, rzucana przez rząd p. Kościałkowskie- 
go i Kwiatkowskiego powinna znaleźć prze- 
dewszystkiem zastosowanie w 


i organizacjach, 


instytucjach 
czerpiących fundusze z 
opłat publicznych, z tych krwawo i w pocie 
czoła zapracowanych przez rolników złotó- 
wek polskich. A tej zasady w preliminarzu 
budżetowym Izby nie widać. 

Przy uchwalania budżetu należałoby w 
nim dokonać poważnych i głębokich prze- 
sunięć sum na pozycję wydatków  rzeczo- 
wych, a przedewszystkiem na znaczne zwię- 
kszenie pomocy dla małych i średnich rol- 
ników. 

Pomoc w dotychczasowych granicach 
jest zbyt mała i nie zaspakaja rzeczywistych 
potrzeb. Również należy dążyć, ażeby obcią- 
żenia rolnictwa pomorskiego na rzecz lzby 
nie były wyższe od obciążeń rolnictwa na 
Wielkopolską Izbę Rolniczą. 

Obecne stawki świadczeń rolnictwa po- 
morskiego są wyższe o jedną trzecią część 
od analogicznych (takich samych) świad- 
czeń rolnictwa wielkopolskiego na rzecz Iz- 
| by Rolniczej w Poznaniu. 
| Niemniej baczną uwagę należy zwrócić 
na pozycję szkół rolniczych. Pochłaniają 
one stosunkowo dużą tymczasem 
stan liczebny uczniów jest niezbyt wysoki. 
Należałoby dążyć do stworzenia takich wa- 
runków, które umożliwiłyby korzystanie z 
tych szkół szerokim warstwom 
wiejskiej. 

Reasumując wszystko, należy przyjść do 
wniosku, że budżet Pomorskiej Izby Rolni- 
czej na rok 1936-37 poddany być powinien 
poważnej kompresji w wydatkach admini- 
stracyjnych oraz ogólnej zasadzie oszczęd- 
ności, 


KORZE EAZA CEE p RA RAR ZZA ZN A AAA 


sumę, 


młodzieży 


Ślepy ale szczęśliwy traf 


Loterją rządzi traf. Ale traf może 
być szczęśliwy lub niepomyślny. Nie 
znajdzie się chyba nikt, ktoby się nie 
zgodził z tem, że wyniki ostatniego 


ciągnienia miljona zawdzięczać nale- 
ży wypadkowi nader szczęśliwemu. 


MOK 


Oto np. pp. Władysław Giemza i 
Jakób Kotapka, sympatyczni robocia- 
rze w Mościcach pracujący 


pierw- 
szy, jako ślusarz, drugi zaś 


rako sZO- 


|chunkowości Rolnej, a przedewszysi- |fer. Grają od kilku lat wspólnie. W po- | 
kiem szkół rolniczych. Nie znaczy to, przednich loterjach posiadali inny nu- | do p. 
mer. a że w ciągu pewnego czasu nie | 


padła nań żadna większa wygrana, 
więc zmienili go na Nr. 44,794, | oto 
zdarzyło się. że na dawny numer pa- 
dła wygrana 100.000 zł. Przyjaciele 
byli bardzo tem zmartwieni. Okaza- 
ło się jednak, że Nr. 44,794, nabyty w 
kolekturze Józefa Maschlera w Tar- 
nowie (pl. Kazimierza 1), jest jeszcze 
szczęśliwszy, gdyż padł nań miljon. 
Stąd nauka: nie należy się zrażać 
do numerów, bo każdy ma jednakowe 
szanse, a raczej — kto może powi- 


nien mieć kilka rozmaitych losów. 

O wygranej dowiedziała się mal- 
żonka p. Kotapki z transmisji radjo- 
wej i posłała do niego w chwili, gdy 
jako szofer, wyjeżdżał do Lwowa. P. 
Kotapka przypuszczał początkowo, że 
stało się jakieś nieszczęście, powrócił 
więc spiesznie wystraszony do domu. 
Tam dowiedział się dopiero, że stał się 
ka bogaczem. 
| 


| Gaa 
Ostatnia wreszcie ćwiartka należy 
Kołodziowej. żony mechanika 
w Mościcach. Pani K. posiada w ro- 
| dzinie licznych bezrobotnych. cieszy 
| się więc bardzo, że dzięki 200.000 zł. ja- 
|kie otrzymała z Generalnej Dyrekcji 
| Loterji Państwowej. będzie mogła nie- 
| tylko zapewnić byt sobie, ale też i za- 
| bezpieczyć przyszłość krewnym. 

Szczęśliwi wybrańcy fortuny pozo- 
| stawili narazie swe wygrane w Banku 
| Gospodarstwa Krajowego. Zaopatrzy- 
|li się też niezwłocznie w losy do I-ej 
| klasy 35-ej Loterji. której ciągnienie 
| rozpoczyna się 20 lutego br. 


ROZWIĄZANIE ZEBRANIA 
DEUTSCHE PARTEL. 
Poznań. — Wczoraj zwołane zosta- 
ło w Czarnkowie przez miejscowe koło 
Jungdeutsche Partei zebranie w któ- 
rem wziął również udział sen. Wiesner. 
Na zebraniu tem doszło do burzliwych 
zajść spowodu krytyki Deutsche Ve- 
reinigung przez sen. Wiesnera. W wy- 
niku awantur policja wiec rozwiązała. 
ZENECA TRZYSTA CA OZYRYSA 
PAMIĘTAJCIE, 
że każdy grosz, oddany w ręce 
żydowskie, uboży naród polski. 


JUNG- 


WYROK W SPRAWIE 
KATASTROFY „MOROO CASTLE* 


Nowy Jork. — Sąd federalny wy- 
dał wyrok w sprawie katastrofy pa- 
rowca „Moroo - Castle", który spło- 
nął u brzegów New Jersey we wrześ- 
jniu 1954 r. Inżynier mechanik Abbri 
został skazany na 4 lata więzienia, 
kapitan, Worms — na 2 lata, a wice- 
prezes towarzystwa okrętowego „New 
York and Cuba mail Steamship“ Ca- 
baud — na jeden rok więzienia i 5.000 
dol. grzywny. 


Ogólne 


— Obchody szkolne w dzień imie- 
nin P. Prezydenta Rzeczy pospolitej. 
Minister wyznań religijnych i oświe- 
cenia publicznego prof. Świętosławski | 
zarządził, aby w dniu 1-go lutego rb. 
jako w dzień imienin Pana Prezy- 
denta Rzeczypospolitej młodzież wszy 
stkich szkół zorganizowała uroczyste 
obchody ku czci Dostojnego Soleni- 
zanta, wyraziciela Majestatu Rzeczy- 
pospolitej. Zgodnie z poleceniem mi- 
nistra obchody te będą wykorzystane 
dla pogłębienia u młodzieży znajo- 
mości konstytucji z dnia 23-go kwiet- 
nia zwłaszcza zaś zrozumienia 
zasady zwierzchnictwa Prezydenta 
nad wszystkiemi organami Państwa. 
Obchody będą poprzedzone nabożeń- | 
stwami szkolnemi w tych szkołach, w 
których j iątynia miejscu. | 


1935 r., 


yW 


ia 


Nowe listy przewozowe na Pol- 


skich kolejach państwowych. — Z dn. 
t-go lutego r. b. ministerstw komu- 
nikac ja wprowadza na próbę na ob- | 
szarze dyrekcji okre; gowej kolei pan- 
stwowych we Lwowie, Poznaniu i 
Wilnie listy przewozowe nowego wzo 


ru. 
te składać się będą z pięciu 
wypełnionych  równoc 
kalkowej. nałożonej 
na odwrocie pierwszych czterech 
części. Nowy ten system przyniesie 
duże udogodnienie dla nadawców. 
Cena takiego kompletu będzie na- 
dal 10 groszy, pomimo zwiększonych 
kosztów druku i papieru. Nowe listy 
przewozowe będą mogły być wypeł- 
nianie ołówkiem na maszynie lub dru- 


kie ‘m, 


I isty 
CZĘŚCI, 


ześnie 


zapomot a masy 


| 
O skasowanie opłat reworo- | 
wych. — U wladz miarodajnych czy- 
nione są starania o skasowanie oplat 
nion są starania o skasowanie opłat 
za rejestrację rowerów. Odpowiedni 
me morjał do ministerstwa Przemysłu 
i Handlu, złożył Związek Izb Przemy- 
o o-Handlowych, 


— Przepisy o służbie domowej. 
Służba domowa jest jedyną w szeregu 
pracowników fizycznych, która jest 
upośledzona pod względem prawnym. 
Istnieje brak ustawy, normującej sto- 
sunki pracy i płacy służby domowej. 
Próba wydania odpowiednich ustaw 
spotykala się z energicznym sprzeci- 
różnych 


wem organizacyj „Pań do- 
mu” itp. Jak się dowiadujemy, unor- 


mowanie zagadnie nia służby domowej 
nastąpi w niedalekiej przyszłości. Od- 

powiednia. ustawa unormuje zarówno 
kwestję płac. jak również pośrednic- | 
twa pracy, poza tem kwestję urlopów, | 
grzecznego traktowania i t. p. | 


I 
ZB „TA | 
OBYWATELU! | 

Książka buduje dla Ciebie potęgę 
Rzeczypospolitej i staje na nowym 


szańcu, pracy. Książka chce Cię po-| 
deprzeć w Twoim codziennym tru- | 
dzie. Legjon ludzi tworzy najmędr- | 


szą myśl i najgorętsze słowo, zaklina 
je w białe karty, abyś Ty, Obywatelu, 
czerpał z księgi wiarę w nową pracę, 
abyś rozumem księgi podpie sral wła- | 
sne braki, radością księgi gasił własny | 
smutek, mocą wła okrze- | 
piał siły, abyś jej ciszą uspakajał ser- 
ce, czerpał z niej wesele, sze zęście i 
potęgę. 
Tow. 


księgi isne 


Czytelni Ludowej Wąbrzeźno 
Dom Społeczny 


Z Posmorz 


— Starogard. — Włamanie. — Nie- 
ujawnieni dotychczas sprawcy wła- 
mali się za pomocą wyjęcia szyby w 
oknie do mieszkania rolnika Fran- 
ciszka Mikowskiego w Jabłówku pow. 
starogardzki i skradli większą ilość | 
bielizny i pościel oraz bżuterję łącz- 
nej wartości 1000 zł. 


— Lidzbark. 


— Dur brzuszny. — 


W nieruchomości przy ul. Zamkowej 
(w budynku przy rzece) zachorowało 


| znania, 


pieniędzy skarbowych skazany został 


„GŁOS WĄBRZESKI* 


Bandyta Manikowski 


morderca post. PP. śp. Anastazego Zmury 
skazany na śmierć 


W sobotę, dnia 25 bm. wznowiono przed |mieli żadnych dalszych wniosków co do postę- 
Sądem Okręgowym w Starogardzie proces Ja- powania dowodowego, przewodniczący udzielił 
na Manikowskiego, oskarżonego o zamordowa- | głosu oskarżycielowi publicznemu p. prokurato- 
nie posterunkowego Policji Państwowej śp. Ana- |rowi Dietrichowi, 
stazego Zmury, dnia 17 lipca 1935 r, w Pelplinie. „Dnia 17 lipca 1935 r. zamordowany został 
który rozpoczął się dnia 11 b. m.|posterunkowy Pol Państw. w Pelplinie śp. Żmu- 
zas, ponieważ osk. Manikowski, |ra — zaczął prokurator. Na ostatniej rozprawie 
leżał na stole przed Wysokim Sądem skrwawio- 
ny mundur i przeszyta kulą czapka policjanta, 
la według mego najgłębszz$o przekonania na 


Proces, 
odroczono wówce 
który w śledztwie przyznał się do popełnienia 
zbrodni, na rozprawie sądowej odwołał swe ze- 
oświadczając, że policjanta zamordował 


nie on, z jego wspólnik, niej. Szyndler, za- | ławie oskarżonych siedział morderca. I tak jak 
mieszkały w Oliwie na terenie W, M. Gdańska. | poprzednio i dziś twierdzę stanowczo, że nikt 
|Sąd postanowił więc zażądać od policji gdań-|inny, tylko on, popełnił tę krwawą zbrodnię. 


Ponieważ jednak odwołał swe poprzednie ze- 
zasłania się wykrętnie jakimś wspól- 


skiej odszukanią wspomnianego Szyndlera i 


przesłuchania go na okoliczność, czy zna osk. | znania 

Manikowskiego, czy był towarzyszem jego wy- | nikiem, zanalizuję raz jeszcze przebizg zbrodni, 

praw złodziejskich i czy dnia 17 lipca 1935 r.|by nie pozostał najmniejszy cień wątpliwości, 

był wraz z nim w Pelplinie. że istotnym sprawcą Śmierci policjanta jest 
W sobotę zainteresowanie publiczności pro- | osk. Manikowski”. 

esem nie osłabło, lecz przeciwnie wzmogło się Następnie prokurator powołuje się na ostat- 

je Ławy dla publiczności zajęte do ostat- | nie słowa zamordowanego policjanta, . który 
go miejsca. Wszyscy z silnem zainteresowa- | szcz eśółowo określił sylwatkę mordercy, oraz 


|na zeznanią świadków, którzy poznali oskarżo- 
nego, jako tego, który w krytycznym momencie 
oddalał się od miejsca zbrodni. W kilka godzin 
później aresztowano go, przyczem znaleziono 
przy nim rewolwer, z którego, jak wykazała 
ekspertyza, strzelano kilka godzin przedtem, a 
którego kule i łuski były identyczne z nabojami 
znalezionemi na miejscu zbrodni, — Pozatem 
osk. Manikowski przyznał się nie raz, lecz trzy- 
krotnie do zabójstwa i to raz przed sędzią śled- 
czym w Świeciu, bezpośrednio po ujęciu go, dru- 
gi raz na miejscu zbrodni przed policją w Pelpli- 
ność, by za moment utkwić je znów w tym sa- |. a trzeci raz przed sędzią śledczym w Sta- 
mym punkcie, bez ruchu. | rogardzie. Nikt oskarżonego nie zmuszał do 

O godzinie 15,15 wchodzi na salę rozpraw | tego, lecz on sam przyznał się i opisał szczegó- 


niem oczekują wznowienia procesu, snując róż- 


ne domysły na temat istnienia i ewent. zeznań 


wspólnika mordarcy. 
Punktualnie o godzinie 15-tej wprowadzają 
na salę rozpraw osk. Manikowskiego, a w chwi- 
i na salę jego obrońca z urzędu, 
który przez krótką chwilę 
Jak przed dwomą ty- 
iami i obecnie Manikowski nie zdradza sil- 
zego wzruszenia. Jest opanowany i spo- 
kojny. Oczy wpatrzone w jeden kąt sali od 


czasu do czasu tylko obrzucają szybko publicz- 


lę potem wchod 


p. adw, Stankiewicz, 


rozmawia z oskarżonym. 


komplet sędziowski, w osobach: przewodniczą- 


wiadomości ciekawe z bliska i daleka 


ma możliwości poprawy jego charakteru, wobec 
tego należy go usunąć ze społeczeństwa, wnosi 
więc prokurator o zastosowanie względem niego 
głównej kary — kary śmierci. 

Następnie zabrał głos obrońca, p. adwokat 
Stankiewicz, który umiejętnie usiłował pod- 
ważyć mocno skontruowany akt oskarżenia. — 


| Wspomniał, że choć obrona oskarżonego (spra- 
wa Szyndlera) była bardzo nieudolna, to jed- 


nak nie wiadomo czy jeszcze do dziś nie osłania 
on kogoś, szczególniej, że dowiedzionem jest, 
iż z zasady złodziej nie kradnie sam, lecz ma 
jakiegoś wspólnika, który stoi na straży. Proku- 
rator zarzuca oskarżonemu, że obecnie kłamie, 
a czy stwierdzić możemy napewno, że nie kła- 
| mał on poprzednio? Sam p. prokurator przy- 
|znaje, że nie zeznał on wówczas całej prawdy, 
skąd więc jest ta pewność, ża wogóle zeznał 
wówczas choć część prawdy? Tak samo dobrze 
można mu wierzyć dzisiaj, gdy oświadcza, że 
wszystko co mówił poprzednio jest nieprawdą. 
Niema żadnym niezbitych dowodów jego wi- 
y, ponieważ nikt ze ze świadków nie widział 
go, strzelającego, nikt z nich nie poznał nawet 
jego twarzy, a zeznania, tak śp. post. Żmury, jak 
|i świadków, określają zabójcę zbyt ogólnikowo, 
by na podstawie tych zeznań skazać człowieka 
|na śmierć. Znaleziono przy nim rewolwer i rze- 
komo kule znalezione na miejscu zbrodni są 
idantyczne z kulami do jego rewolweru, a jak 
stwierdziła nawet ekspertyza, kilka godzin temu 
strzelano nawet ze wspomnianej broni, lecz nikt 
nie widział, by to on strzelał, a tem samem, 
by on był zabójcą, 

Po przemówieniu obrońcy, o godz. 16,15 
Sąd udał się na naradę, poczem o godzinie 
17,30, wśród ogólnego napięcia, ogłosił wyrok, 
mocą którego uznał osk. Manikowskiego win- 
nym podwójnej kradzieży i zabójstwa policjanta 
śp. Żmury i skazał go za to na karę śmierci oraz 
utratę praw publicznych i obywatelskich na 
zawsze, 

W uzasadnieniu wyroku Sąd podniósł, że 
obecna obrona oskarżonego nie zasługuje na 
wiarę gdyż osk. poprzednio, pod wpływem sil- 
nego wzruszenia, przyznał się trzykrotnie do po- 


łowo przebieg zbrodni, zatajając jedynie kilka | pełnienia zabójstwa, przyczem dokładnie i szcze- 


cy — wiceprezes S. O. dr Pobłocki, wotanci — drobnych szczegółów, jak np., że nie wiedział, | gółowo opisał przebieg tegoż, a nawet sam, nie 


iż strzela do policjanta i, że strzelał do niego 
jeszcze w chwili, gdy ten już upadł na ziemię, 
ponieważ jako rutynowany przestępca wiedział, 
że gdyby ujawnił to, czekałaby go surowa kara. 


sędzia S. O. Wasilkowski i sędzia S. O. Toma- 
Miejsca swe zajmują również oskar- | 
życiel publiczny p. prokurator Dietrich i proto- | 
kólant Kosidowski, 

Zaraz na wstępie przewodniczący oznajmia, 
że podany przez oskarżonego rzekomy wspólnik 
Szyndler nie mógł być przez sąd gdański prze- |ry jak się okazało, jest osobą zmyśloną. Mordu 
słuchany, ponieważ jest on nizzameldowany i dokonał on nie w przestrachu, podczas ucieczki, 
nieznany na terenie W, M. Gdańska, co stwier- | lecz na zimno, z premedytacją, na co wskazuje 
dzono na mocy dochodzeń policyjnych. Następ- | strzał oddany tz bardzo bliskiej odległości (który 
nie przewodniczący odczytuje meldunek Komen- | osmalił płaszcz zabitego) i to oddany w plecy, 
dy Pol. Państw. w Tucholi, z którego wynika, że z tyłu. Oskarżony chciał więc (koniecznie zabić 
zeznał tam, | policjanta i zabił go. 


szewski. 


podczas przesłuchania Manikowski 
iż wszelkich kradzieży dokonał na terenie tego W zakończeniu prokurator naświetla zbrod- 


powiatu sam, bez udziału wspólnika, (Przed Są- |niczą przeszłość oskarżonego i podkreśla, że 
dem w Starogardzie twierdził on, że i tam po- społeczeństwo robiło już wszystko, by go ura- 
magał mu wspomniany Szyndler i, że tak zeznał tować, na mocy amnestji darowano mu nawet 
podczas przesłuchiwania go przez tamtejszą po- |część kary za ostatnie zabójstwo, wszelkie jed- 


licję). | 


Ponieważ tak obrońca jak i oskarżony nie | więzienia znów zabił człowieka. 


Dziś twierdzi znów, że wogóle nie strzelał i za- |znalezionemi 
słania się jakimś wspólnikiem Szyndlerem, któ- |wykazałą ponad wszelką wątpliwość, ża z re- 


nak próby zawiodły, gdyż zaraz po wyjściu z! 
Ponieważ nie- dzenie apelacji w przeciągu trzech dni. 


zmuszany przez nikogo, wskazywał policji w 
Pelplinie miejsca, gdzie dokonał kradzieży i 
gdzie strzelał do policjanta. Kule, znalezione w 
ciele zamordowanego były identyczne w kulami 
przy oskarżonym, a ekspertyza 


i wolweru, znalezionego przy Manikowskim, strze- 
lano kilka godzin temu, a jak wiadomo po kil- 
ku godzinach został on aresztowany. Wspólnika, 
na którego powoływał się oskarżony, nie od- 
naleziono i bezsprzecznie jest on osobą fikcyjną. 
Winą obciążającą dla oskarżonego jest fakt, ża 
zbrodnię popełnił on z premedytacją, ponieważ 
strzelał do policjanta już w chwili, gdy ten leżał 
na ziemi i strzelał z tyłu, w plecy, z bardzo bli- 
skiej odległości, co jest bezprzzcznym dowodem 
że chciał go zabić. 

Oskarżony przyjął wyrok spokojnie. 

Od wyroku tego przysłuśuje mu zapowie- 


kilka osób na bóle brzuszne. Wezwa-] nie głodu, Poczem sama oskarżyła się 
ny lekarz stwierdził niebezpieczny!w policji i została uwięziona. Na są- 
tyfus (dur brzuszny). Niezwłocznie dzie prosiła o wyrok skazujący. po- 


nieważ w więzieniu będzie miała za- 
pewnione utrzymanie. Sąd wymierzył 
jej karę 6 m-cy więzienia z zawiesze- 
niem na lat 5. 


Kacik radjowy 


też 6 osób przewieziono do szpitala do 
Działdowa. Przedsięwzięto wszelkie 
środki zapobieżenia rozszerzeniu się 
epidemji. 


Puck. — Kara za defraudację. 
Kasjer Urzędu Skarbowego w Pucku 
a następnie w Wejherowie Henryk 
Krukiewicz za defraudację 1.688 zł. — 
CZWARTEK, 
Kiedy 


— Gimnastyka. 


30 stycznia 1956 r. 
do 


Pobudka 
Dziennik 


zorze. 
7.20 


więzienia i 6 miesięcy 6.30 ranne wstają = 


grzywny. również 


na jeden rok 
oraz 1000 zł. 


gimnastyki. poranny. 


jak 


abłacenie koszt ] ł ] M _ 7-30 Muzyka z płyt 7.50 Odczytanie programu na 
PAPIROS kosztów sądowych w su dzień bieżący. 7.55 Parę informacyj. 8.00 Audycja dla 
mie 280 zł Skazany został pozbawio- szkół. 8.10—11.57 Przerwa. 11.57 Sygnał czasu. — Hej- 
ny praw na lat 5. nał. Dziennik południowy. 12.15 Poranek dla mło- 
| dzieży szkół powsz. 15.25 Chwilka gospodarstwa domo- 
wego. 15.50 Defilada orkiestr (płyty). 14.50 Przerwa. 


15.15 Wiadomości o eksporcie polskim. 15.20 Przegląd 
15.50 Fragmenty z operetki Wagnera (płyty), 


Z catef Polski 


— Wilno. — W dobie kryzysu... — 
W Sadzie Grodzkim rozważono spra- 
wę Reginy J. maturzystki z Nowo- 
gródka oskarżonej o kradzież. Podczas 
przewodu wyjaśniło się, że J. przyby- 
ła do Wilna w poszukiwaniu pracy. 
której nie znalazła i przyprowadzona 
głodem do ostateczności skradła u nie- 
jakiego Fierwiatowicza wartościowy 
obraz i zaraz go spieniężyła, używa- 
jąc zdobyte pieniądze na zaspokoje- 


giełdowy. 
16.00 Gadaninka Starego Doktora. 
16.45 Cała Polska śpiewa. 
książek — odczyt. 17,15 Koncert w wykonaniu 
Tria Salonowego. 17.50 .,Oateaubriand'* O książce 
18.000 Kompozycje fortepianowe Jana 
„Jak ustosunkować sztucznego 
nawożenia'* (pog. 18.40 ,, 
(pogadanka krajoznawcza). 18.45 „Na zabawie ludowej“ 
(płyty). 19.00 „Kobieta i sport“ (pogadanka sportowa). 
19,09 Chwilka morsko - pomorska. 19,10 Zapowiedź pro- 
gramu na dzień następny. 19.20 Koncert 
19.355 Wiadomości sportowe z Pomorza. 19.40 Wiadomości 
19.50 Pogadanka aktualna. 20.00 
— obrazki karnawałowe. 


16,15 Nastrojowe pio- 
senki i melodje. 17.00 O czy- 
taniu 


Zdziechowskiego. 


Brahmsa. 18.50 się do 


rolnicza). Jak spędzić święto“ 
reklamowy. 


sportowe ogólne. 
wieść akustyczna“ 


„Po- | 
20.45 Dzien- | 


nik wieczorny. 20.55 Odrodzony teatr antyczny — po- 
gadanka z Wilna. 21.00 „Król Edyp“ — Sofoklesa — 
21.55 Recital śpiewaczy Marji’ Maksako= 
„00 Koncert symfoniczny. 23.05 Tańczymy (płyty). 


MUZYKA, ODCZYT, NOWINY, 
RAD JO — RADOŚCIĄ RODZINY. 


PIĄTĘK, 51 stycznia 1956 r. - 

6.50 Kiedy 
gimnastyki. 
7.30 
dzień bieżący. Parę 
szkół. 8.10—11.57 Przerwa. 
nał. Dziennik 
Dąbrowski (audycja dla szkół). 
13.25 Chwilka gospod. 13.30 Z rynku pracy. 
15.50 Wiadomości o eksporcie polskim. 


słuchowisko. 


wej. 22 


— Pobudka 
7.20 Dziennik 
Odczytanie 
8.00 
Sygnał czasu. 
12.15 
12.40 Chóry rewelersów. 
14.50 
15.50 
16.00 Pogadanka dla cho- 
16.45 Zygmuś prezesem samorządu 


ranne wstają zorze. do 


— Gimnastyka. 
7.50 
informacyj. 
11.57 
południowy. 


poranny. 
programa na 
Audycja dla 
— Hej- 
marsz 


Muzyka z płyt. 


7.35 


o Marsz, 
dom. 
Przerwa. 
Koncert zespołu „Kaskada“. 


rych. 16.15 Koncert. 


(pogadanka dla dzieci. 1700 „W świecie zarodników z 
przed 300 miljonów lat — reportaż. 17.15 Minuta poezji. 
17.20 Canzonetty i arje operowe starych mistrzów bel- 
canta z 16, 17 i 18 wieku. 17.50 Poradnik 
sportowy. 18.00 koncert kameralny. 18.30 „„Morska po- 
wieść ‘Kornela Makuszyńskiego dla młodzieży (Wielka 
Brama. 18.45 Uwertury do op. W. A. Mozarta 
(płyty). — 19,00 Pogadanka społeczna. — 19,05 


z Pomorza. 19.09 Chwilka 
19.10 Zapowiedź programu na dzień 
19.20 Koncert reklamowy. 19.35 Wiadomości 
sportowe z Pomorza. 19.40 Wiadomości sportowe ogólne. 
19.45 Komunikat śniegowy. 19.50 Biuro Studjów roz- 
mawia że słuchaczami P. R. 20.00 Pogadanka muzyczna. 
20.10 Goplana", opera Zeleńskiego — transmisja z 
Teatru Wielkiego. W przerwie około godz. 21,00: Dzien- 
nik wieczorny, oraz „Obrazki z Polski współczesnej". 
W przerwie około godz. 22,00: Skrzynka techniczna. 25.20 
Miłośnikom cytry (płyty). 


Wiadomości gospodarcze 
morsko - pomorska. 


następny. 


„GŁOS 


REZOLUCJA POWZIĘTA PRZEZ ZARZĄD T. R. P. 
Rolnictwo gotowe ponieść ofiary 
na rzecz usanowania powiatu 


Zarząd Towarzystwa Rolniczego 
Powiatowego w Wąbrzeźnie na ze- 
braniu swojem w dniu 24 stycznia 
1936 r. rozpatrywał również spra- 
wę likwidacji powiatu wąbrzeskiego, 
w której to sprawie zabierali głos 
wszyscy członkowie Zarządu, podkre- 
ślając jednomyślnie ujemne skutki, 
jakieby w wypadku zlikwidowania 
powiatu wynikły dla całego rolnictwa 
tutejszego. 

Względy oszczędnościowe, któremi 
miarodajne czynniki się kierują, nie 
wyrównają w najmniejszej części 
strat, jakieby rolnictwo a w szezegól- 
ności drobne osadnictwo powiatu po- 
niosło. 

Zarząd Towarzystwa Rolniczego 
Powiatowego stwierdza, że wobec 
ciężkiej sytuacji finansowej powiatu 
naszego, z którego to tytułu powiat 
ma być zlikwidowany, rolnictwo tu- 
tejsze mimo bardzo trudnych i cięż- 
kich warunków swoich, jest gotowe 
ponieść pewne ofiary w postaci 
zwiększenia podatku komunalnego na 
rzecz wysanowania stosunków finan- 
sowych celem utrzymania w całości 
powiatu naszego. 

Wobec powyższego Zarząd T. R. P. 


go, by w zrozumieniu bolesnej konie- 
cznosci przychyliła się do wniosku 
Wydziału kowiatowego, 
potrzebny na ten cel dodatek do pan- 
stwowego podatku gruntowego, tem- 
bardziej, że dodatek ten jest minimal- 
ny, i dla warsztatów rolnych korzy- 
stniejszy od zlikwidowania powiatu. 
| Usunięcie zaś z miasta Wąbrzeźna 
| wszelkich Urzędów i Władz powiato- 
wych, zlikwidowaniem tych urzędów 
zmniejszyłoby w znacznym stopniu 
li tak już nikły rynek zbytu drobnych 
| produktów rolnych w powiatowem 
jmieście oraz naraziłoby rolnictwo na 
poważne świadczenia pieniężne z ty- 
tułu przejazdu do dalszych miast po- 
wiatowych. 

Odnośnie do zadłużenia powiatu 
naszego, to stwierdzamy, że zlikwido- 
wanie tegoż nie zmniejszy świadczen 
podatkowych z tytułu obowiązującej 
| spłaty długów powiatowych, ciążą- 
|eych na społeczeństwie tutejszego po- 
wiatu. 

Równocześnie Zarząd TRP. zwra- 
ca się do przedstawicieli miast w tu- 
tejszym powiecie, by w zrozumieniu 
ważności sprawy tak samo obciążyło 
obywatelstwo miejskie pewnymi 


zwraca się z apelem do członków Ra- |Świadczeniami, na rzecz wysanowania 
dy Powiatowej powiatu wąbrzeskie- | powiatu. 


Wąbrzeźno, 27 stycznia 1936 r. 


ZARZĄD TOWARZYSTWA ROLNICZEGO POWIATOWEGO. 


(7) Sojecki, (—) Wł. Klimek, (—) Dr 
a. (—) Krzywdziński, (—) Szałach, 


Wilamowski, (—) ks. Bączkowski, 
(—) Balcerowicz, (—) Kamiński, 


(—) Ewertowski. 


W środę 5 lutego dodamy, 
kalendarz książkowy 


Wszystkich Szanownych Prenu- 
meratorów informujemy, że do nume- 
ru, który ssj: ie w następną środę, 
to jest 5 LUTEGO dodamy bezpłatnie 
kalendarz książkowy 


„POMORZANIN*. 


„ Zaznaczamy, że kalendarz „Pomo- 
rzanin otrzymają tylko ci, co „Głos 
Wąbrzeski* ABONUJĄ tj. opłacają 

azetę miesi ie — A NIE TACY, 

O KUPU POJEDYŃCZE E- 
GZEMPLA ! ej 

Kto zatem CHCE MIEĆ TEN KA- 
LENDARZ BEZPŁATNIE, winien 
ESZCZE DZIŚ zapisać sobie „Głos 

ąbrzeski* na miesiąc LUTY. „Głos 
Wąbrzeski* zapisać można w każdym 
Urzędzie Pocztowym wzgl. u listono- 
SZA. Mieskańcy Walezekia i wybu- 
dowania mogą jedynie zapisać „Głos* 
w administracji (ul. Mickiewicza) w 
c saikegą lub też u roznosicieli ga- 
ze 


PIĘKNA UROCZYSTOŚĆ DEKORACJI PAŃ- 

STWOWYM MEDALEM ZA RATOWANIE 

GINĄCYCH ZUCHA - HARCERZA POL- 

SKIEGO TADEUSZA DRĄŻKA Z PŁUŻ- 
NICY. 


Płużnica, 26. I. 56. 

W sobotę, dnia 25 bm. o godz. 3-ciej po 
poł. przeżyły dzieci szkoły powszechnej w 
Płażnicy niecodzienną uroczystość, mianowi- 
cie uroczystość udekorowania państw. me- 
dalem za ratowanie ginących swego kolegi — 
bohatera Tadeusza Drążka. 

Już o godz. 2-giej poczęły się gromadzić 
dzieci i liczni mieszkańcy tut. gminy na dzie- 
dzińcu szkolnym, by brać udział w tej nie- 
zwykłej chwili. Uroczystość tę zaszczycili 
również swą obecnością: p. wice - starosta 
Pow. Mgr. Cwinarowicz jako delegat Pana 
„Ministra Spraw Wewn., małżonka p. wice - 
starosty, przewodniczący miejsc. rady szkol- 
nej ks. prob. Dekowski, Zarząd i Rada Gmin- 
na na czele z p. wójtem Ratkowskim, Dr 
Woźniewski i redaktor Adam Szczuka z Wą- 
brzeźna, Komendant P. P. w Płużnicy p. Mi- 
chalak i liczni obywatele tut. gminy. 

Słowo wstępne wygłosił kier. szkoły p. 
Gzella witając wszystkich zebranych, poczem 
chór szkolny pod dyr. naucz. p. Zielińskiego 
wykonał kilka pieśni a następujący ucznio- 
wie wygłosili piękne okolicznościowe dekla- 
macje. Teresa Suwińska, Czesław Michalak 
i Zugmunt Małolepszy. 

Następnie przemawiał miejscowy wójt p. 


Z. Ratkowski, poczem uczenica Albina Al- 
berska odczytała wyciąg z kroniki szkolnej, 
opisujący zdarzenie w dniu 5. IV. 19535 r. 
które wszyscy obecni w największem skupie- 
miu i pełni podziwu wysłuchali. 

W dalszym ciągu wygłosił okolicznościowe 
przemówienie p. 
Mgr. Cwinarowicz, 
ważniejszy moment uroczystości, mianowicie 
młody zuch - harcerz otoczony gromadą har- 
cerzy odbiera z rąk p. Starosty dyplom i me- 
dal ratunkowy nadany mu na zasadzie roz- 
porządzenia Prezydenta Rzplitej z dnia 22. 
III. 1928 r. przez Pana Ministra Spraw We- 
wnętrznych w dniu 8. I. 1936 r. 


wice-starosta Powiatowy 


poczem nastąpił naj- 


W końcu bardzo wzruszające przemówie- 
nie wygłosił pod adresem młodego bahatera 
ks. prob. Dekowski, zachęcając go do dal- 
szych bohaterskich czynów. 

Na tem uroczystość zakończono. 

Zdarzenie w dniu 5. IV. 1935 r. zapisane 
zostało po wieczne czasy w kronikach Szkoły 
Powszechnej w Plużnicy oraz Zarządu Gmin- 
nego w Płużnicy a wyciąg jego podajemy 
poniżej: 

„W dniu 5. IV. 1935 r. odbyła się w Toru- 
niu wiosenna konferencja fi- 
zycznego, w której wzięli udział pp. Gzello- 
wie. — 


wy chowania 


W czasie ich nieobecności wydarzył 
nieszczęśliwy wypadek, który tylko dzięki 
przytomności umysłu nauczyciela p. Lawina 
oraz osobistej odwagi małego zucha gromady 
harcerskiej Tadeusza Drążka nie pociągnął 
za sobą tragicznych następstw. Otóż 
letni syn kierownika szkoły Stefek wpadł do 
torfniaka 24 mtr głębokiego znajdującego się 
w odległości około 150 mtr za budynkiem go- 
spodarczym szkoły. Kiedy nadbiegli chłopcy 
ze swoim wychowawcą już mały Stefek po- 
raz trzeci uchodził i znikał pod wodą. Nie 
namyślając się długo wspomniany wyżej Ta- 
deusz Drążek skoczył w kompletnem ubraniu 
do lodowatej wody płynąc w kierunku miej- 
sca, gdzie zniknęła główka malego topielca. 
Wyciąga go z pod wody i trzymając jedną 
ręką, drugą stara się dopłynąć do brzegu. 
Już opuszczają go siły i znajdując się o 2% 
mtr od brzegu woła o pomoc. Wreszcie ostat- 
nim wysiłkiem woli i młodych harcerskich 
muskułów dobija do brzegu, gdzie już czeka 
pomoc na obydwóch — topielca i bohatera. 
Po wypompowaniu wody z topielca i zastoso- 
waniu sztucznego oddychania, przyszedł 
wreszcie mały Stef do siebie a harcetze - zu- 
chy w triumfalnym pochodzie niosą go do 
mieszkania i ciepłego łóżka, gdzie już cze- 
kał na nich mały Tadeusz. Wezwano lekarkę 
z Lisewa, która zbadawszy obydwóch, poleci- 
ła im przez kilka dni nie opuszczać łóżka, 
a małego Tadeusza swoim samochodem za- 
wiozła do domu. Harcerze - zuchy pokazali, 


się 


6-¢10 


uchwalając | 


WAĄBRZESK I“ 


Sir. 5. 


że nie napróżno należą do szkolnej gromady 
zuchowej i z dumą spoglądają na 15-to let- 
niego swojego kolegę, który tak dzielnie się 
spisał i obecnie czeka na dekorację państwo- 
wym medalem za ratowanie ginących". 

I doczekał się wreszcie mały Tadzio na- 
grody za swój bohaterski czyn. a zdarzenie 
powyższe i bohaterski czyn zucha - harcerza 


niechaj będzie przykładem nietylko dla har- 


cerzy, lecz dla wszystkich 
Bohater 


studja gimnazjalne 


lat 14 i odbywa 
w Zakładzie Ks, Ks. Mis- 


w (wórnej Grupie. 


liczy obecni 


jonarzy 


Życzymy mu wszelkiej pomyślności w 
nauce oraz by dopiął swego przedsięwziętego 
celu. W. Su. 


KRONIKA 


Kalendarz yk 


Stońce 


wschód. zachód 


Św. katolic. 


Miesiąc 


?9 | styczeń Franciszka | 7,22 | 16,15 


30 4 C. Martyny 7,20. | 16,17 
31 = P, Piotra 7,19 | 1619 
ZMIANA WŁASNOŚCI 
| Willę od p. Griitznera przy ul. Strzeleckiej 
nabył kapelmistrz 18 pułku ułanów p. Albin 


Makowski z żoną za cenę 14 tys. złotych, 


| Nowonabywcom „Szczęść Boże". 


WYCIECZKA. 


| 


roboczy, oraz większą ilość garderoby i bie- 
lizny, łącznej wartości około 1500 zł. Docho- 
dzenie ujawniło skradzionego konia, biegną- 
cego samopas w okolicy Młyńca. Konia za- 
trzymano i poszkodowanemu. — 
Sprawców kradzieży oraz skradzionych rze- 
czy policja nadal poszukuje. 


zwrócono 


DOM ROBOTNICZY SPŁONĄŁ. 
MLEWO. Spalił się tu dom robotniczy 
wraz ze stajnią i stodołą. Budynki stare i zni- 
2.700 złotych. 
W sprawie tej prowadzone jest dochodzenie 


szczone ubezpieczone były na 
gdyż istnieje podejrzenie zbrodniczego pod- 


palenia. 


WALNE ZEBRANIE KÓŁEK ROLNICZYCH. 
WAŁYCZYK. Dnia 26 stycznia br, od- 
byłe walne zebranie miejscowego Kółka Rol- 


niczego. Obecni na zebraniu z ramienia PTR. 
byli pp.: Kamiński członek Zarządu PTR, á in- 
struktor rolny p. Ewertowski. Po przeczytaniu 
porządku obrad, odczytano protokół z roczne- 
go walnego zebrania i nadzwyczajnego zebrania, 
którym wy- 
przystąpiono do 
Z obszernego sprawoz- 


Po wyborze marszałka zebrania, 
brany został p. Ewertowski 
sprawozdania zarządu. 
daniania prezesa p. Załęskiego wynikało, że 
Kółko liczy 34 płatnych Zebrań 
zwyczajnych odbyto 12, aadzwyczajnych 4, po- 
siedzeń zarządu 5. 


członków. 


Kursów odbyto 2 w tem je- 
den o organizacji gospodarstw i jeden © kultu- 
rze łąk i pastwisk. 2 zebrania odbywano wspól- 
nie z Kołem Gospodyń Wiejskich. Kursy pro- 


|wadzone były przez p. Malkiewilcza instr. PIR. 
| Na webraniach Koła Gospodyń Wiejskich, obec- 
na była inspektorka P. I. R, p. Wilkuszówna. — 


Pozatem Kółko urządziło 2 zabawy z wynikiem 


W ub. poniedziałek 27 uczestników kursu | dodatnym i jeden wieczorek familijny. 


świetlicowego z Ryńska pod kierownictwem p. 
Nawrockiego zwiedziło Zakłady Graficzne Bole- 
sława Szczuki, zapoznając się z całkowitem u- 
rządzeniem Zakładów. 


ZABAWA HARCERSKA. 

Zabawa KPH. zapowiada się doskonale i 
istnieje obawa, że wszyscy nie pomieszczą się w 
sobotę na sali, Dworu Wąbrzeskiego”. Staraj- 
my się więc przyjść już w wcześniejszych godzi- 
nach na dawno umówione spotkanie na zabawie 


KPH. 


NADCHODZI DZIEŃ. s 

w którym naprawdę wesoło, beztrosko bę- 
dziemy mogli się zabawić w przyjemnej atmo- 
sferze i to w sobotę 1 lutego na zabawie Koła 
Podolicerów Rezerwy. 

— Gdzie odbędzie się ta zabawa? 

— W sali hotelu pod „Białym Orłem". Sala 
będzie estetycznie i gustownie udekorowana, 


Kółko reprezentowane jest w Radzie TRP. 
przez przzesa p, Załęskiego i delegata p. Buczka, 
w Zarządzie Powiatowym przez p. Kamińskiego 
a w Pow. Sekcji Osadniczej przez prezesa tegoż 
Kółka p. Załęskiego. 

Praca zarządu toczyła się normalnie i zgod- 
nie z postanowieniami statutu, 

W dziedzinie popierania ruchu spółdzielcze- 
go nawiązano kontakt z mləczarnią „Rotr” w 
konsekwencji czego uruchomiono odtłuszczalnię 
mleka na zasadach spółdzielczych. Pan Prezes 
Załęski przy tym punkcie zaznaczył, że nie 
wszyscy członkowie spełnili swój obowiązek — 
mianowicie nia przystąpili jako członkowie do- 
stawcy do odtłuszczalni. 

Z inicjatywy Kółka powołano do życia Sek- 
cję Przysposobienia Rolniczego, która brała u- 
dział w pokazach w Lisewie i otrzymała nagro- 
dy. Obecnie P. R, na uprawę wiosenną przewi- 
działo „łubin słodki”, 

Równocześnie przedstawił p. prezes Załęski 


— Orkiestra? — Przygrywać będzie orkie- | Ogólne położenie gospodarcze swych członków i 


| Komitet zabawowy, 
| towna. 
| Zatem — kto przyjdzie ną powyższą zaba- 
| wę, nie pożałuje i będzie długo wspominał prze- 
'żyte tam wesołe chwile! 
W ROCZNICĘ POWSTANIA STYCZNIOWEGO 
W dniu 23 bm. odbyło się zebranie Koła by- 
łych wychowanek szkoły powszechnej żeńskiej. 
| Po zagajeniu zebrania przez prezeskę J. Makow- 
ską i odczytaniu protokółu z ost. zebrania przez 
H. Szalińską, referat pod tytułem „W 73-cią ro- 
cznicę powstania Styczniowego” wygłosiła Wal- 
kowiakówna, przedstawiając w swym referacie 
bohaterskie wyczyny powstańców. — 
Zebranie po omówieniu spraw zebrań i ma- 
jącego odbyć się przedstawienia 
hasłem: „OQześć pracy”. 


zakończono 


NIEBEZPIECZNY FLIRT. 

Pod tym tytulem wyświetla kino „Słoń- 
ce sensacyjno-erotyczny dramat, przedsta- 
wiający walkę o honor męża i rodziny. W 
rolach głównych POWELL i MYRNA LOY. 
Dyrekcja kina zapowiedziała jako następny 
film „Małą mateczkę* z Franciszką Gaal. 


ZEBRANIE KRAKUSÓW. 
CZYSTOCHŁEB. Walne zebranie I plut. P. 
W. Konnego Krakusów odbędzie się w nie- 
dzielę, dnia 2 lutego o godz. 14-ej. Przybycie 
wszystkich członków konieczne. Zarząd. 
PRZEDSTAWIENIE KSM. 
ZIELEŃ. Tutejszy ruchliwy Oddział K. 
S. M. Męskiej czyni wielkie przygotowania 
do wesołego wieczoru karnawałowego, który 
odbędzie się już wkrótce. Bliższe szczegóły 
podane będą później. 


KRADZIEŻ. 
WIELKOŁĄKA. Organiście p. Antonie- 
mu Szuleowi w Wielkiejłące pow. wąbrzeski 
z niezamkniętej stajni 1 konia, 
1 cielaka — którego ubito na miejscu, wóz 


skradziono 


Z A Z 


stra doborowa. Całość — jak nam komunikuje | Stwierdza, że stan i warunki ekonomiczne osad- 
będzie nadzwyczaj efek- | ników są bardzo trudne i sytuacja finansowa 


tychże w porównaniu do roku ubiegłego się zna- 
cznie pogorszyła. 

Postulaty nasze, mówi p. prezes Załęski — 
jako osadników z parcelacji prywatnej — skie- 
rowane do władz centralnych w znacznym stop- 
niu zostały uwzględnione, czego dowodem de- 
krety oddłużeniowe i przy końcu apelował do 
wszystkich członków, ażeby gorliwie spełniali 
swoje obowiązki i ułatwiali Zarządowi pracę. 

Skolei złożył sprawozdanie skarbnik p. 
Dulka. 

Referent oświatowy p. Kozłowski w swem 
sprawozdaniu podkreślił, że za mało członkowie 
interesują się bibljoteką. 

Po udzieleniu absolutorjum staremu zarzą- 
dowi, zarządzono 10 minutową przerwę. Po 
przerwie złożono jedną listę i wobec tego kan- 
dydaci wybrani zostali jednogłośnie w następu- 
jącym składzie: prezes — Załęski, wice prezes 
— Nałęcz, sekretarz — Buczek, zastępca sekr. 
— Vetter, skarbnik — Dulka, delegat — Buczek, 
referent oświatowy — Kozłowski, członek za- 
rządu — Murawski, członek zarządu — Tracz. 
W skład komisji rewizyjnej weszli Pp.: Hejka, 
Tylicki i Pawlicki. 

Po wyborze Zarządu przystąpiono do punktu 
następnego mianowicie: wygłoszony został refe- 
rat „O sposobach gospodarowania w dobia obec- 
nej” przez instr. rolnego p. Ewertowskiego. Po 
referacie nastąpiła ożywiona dyskusja, w której 
zabierali głos Pp.: Kamiński, Tracz, Dulka, Vet- 
ter i inni. 

Na nowych członków przyjęto pp. Muraw- 
skiego, Grzywacza, Kędziora, Pytela, Szewczy- 
ka, Sołzackiego, Nałęcza Jana, i Niedzielskiego. 

Po wyczerpaniu porządku obrad zakończył 
walne zebranie p. prezes Załęski staropolskiem 
„Niech będzie pochwalony”. 


Kowalewo 


WALNE ZEBRANIE KOŁA POPIERANIA 
BUDOWY SZKóŁ POWSZ. 

Dnia 22 bm. odbyło się walne doroczne zebranie 

Koła Popierania Budowy w 


Szkół Powszechnych. Za- 


stępstwie prezesa zebraniu przewodniczył kier. szkoły 
protokółu 


p. Dyonizy Ziółkowski. Po odczytaniu z 


GOFRY) A, ù 
Biate tygodnie? 


Tania sprzedaż posezonowa! 


od 27 stycznia do 29 lutego 1936 r. 


Jest jedyną okazją najtańszego zakupu wszystkich towarów. 


Przedstawicielstwo Chemicznej pralni „BARWA“ Mosina 


„GŁOS WĄBRZESKIE 01048 , 


UWAGA |! ZWIĄZEK PODOFICERÓW REZ. 


ODPOWIEDZI OD REDAKCJI Jo. r. w „jęczeć Przypomina sic, ze wykłady | mmmammmsr 


O+ Zs odbywają się w nasi dni: pomedziadki i 


45,5 i i rezy Pan Tic — Piwnice. Po należytem rozpa- 


trzeniu sprawy niestety wywodów Pańskich nie 
KOMENDANT. 


7 4 
Paz 2 GEST Z ka ~ 


SPECJALNIE POLECAM: 


Praktyczne materjały na suknie 1,50 1,30 Warpy na suknie . . . « « » « » » » 1,25 0,90 
Modne materjały . . . . . . . . 2,40 1,95 1,55 p Flanelki w kwiaty i kraty . . . . 1,30 1,10 0,95 
Angory wełniane . . . . « « « » « » 3,25 2,95 J E AD w A EB | EE: Flanelki w pasy na pyjamy . . . . » 1,30 0,90 
Materjały nowe gatunki . . . . . 4,40 3,90 3,40 e Flanelki kepr. na suknie . . . « «. « « 1,10 6,95 
Na suknie ostatnie nowości . . . 6,— 5,50 4,95 Ostatnie nowości Tweedy ładne desenie . . . . « » 1,35 1,20 
Płaszczowe modne 140 cm. . . . 8;— 7,— 5,— Ceny najniższe Aksamity do prania . . » « « « . 2,— 1,70 1,30 
Płaszczowe różne gatunki . . . 12,— 10,— 9,— Płócienka na suknie i bluzki . . . . . 1,20 1,10 
UWAGA Resztki sprzedaje się za bezcen UWAGA 
Iniety na wsypy, znane dobre gatunki nie przepuszczające pierza trwałe kolory bardzo tanio. 
Flanelki na koszule . . . . . . . 0,90 0,75 0,65 Płótna na fartuchy . . . . « « . 0,95 0,70 0,60 Inlety różowe 80 cm . . . . . . 1,70 1,40 1,20 
Flanelki jedno-kolorowe . . . . 1,— 0,85 0,75 Fartuchowe 100 cm . . . . . . 1,15 0,95 0,85 Wsypy w pasy . . . « « » » » » 2,10 1,90 1,60 
Barcham kepr. w paski . . .. . 1,— 0,75 0,65 Fartuchowe 100 cm dobry gat. . . . . 1,35 1,20 DATOWEKO 6.4 010-515 Ble 0,75 0,65 0,55 
Barchan kepr. gładki . . . . . . 1,15 0,95 0,85 Płócienka w kwiaty i kropki . . . 1,40 1,— 0,80 Pościelowe kolor trwały . . . . 0,75 0,65 0,58 
Sybiry 90 cm ładne desenie . . . . . . . 1,25 Płótna kolorowe gładkie . . . . 1,45 1,20 0,90 Pościelowe w kraty 160 cm . . .1,90 1,70 1,50 
Żyrardów, Scheibler i Grohman. I. K. Poznańskiego, 
Płótna znanych fabryk jak: B-cia Czeczowiczka, Andrychów i Widzewska Manufaktura 
Płótna gatunki dobre i tanie . . 0,75 0,65 0,55 Madapolamy prima gatunki . . . 0,95 0,85 0,75 Ręcznikowe kuchenne ..... 0,45 0,35 0,30 
Płótna 140,66% 2 2 09069556 1,70 1,40 1,10 NaBial) 6 026000.715003 Łe oiu 1,80 1,60 1,40 Ręcznikowe wafel .. . . . . . 0,85 0,65 0,55 
Płótna 160 cm. . . . . . . . . . 1,95 1,70 1,40 Obrusowe adamaszek 140 cm . . . .2,25 1,90 Ręcznikowe adamaszek . . . . « . « 0,90 0,75 
Pióba M D OEE 0210510548 3;— 2,40 2,— Dymka na kalesony . . . . . « . 1,45 1,20 0,95 Ręcznikowe dobry adamaszek . . 1,20 1,— 0,85 


Obrusy białe i kolorowe. Serwetki. Prześcieradła i ręczniki frotte po niskich cenach 


Na materjały bielskie (ubraniowe, spodniowe i płaszczowe) udzielam specjalnego rabatu. 


Ubraniowe rodzaj angielski . .3,90 3,50 2,50 Kamgarn b. dobry gatunek . .12,— 10,— 8,50 Manszestry wielki wybór . . . . 3,— 2,60 2,15 
Ubraniowe a la kamgarn . . . 5,50 4,50 3,90 Krepa na ubrania wiecz. 19,— 16,50 14,— 12,— Struks mocne gatunki . . . . . . 4,95 3,30 2,95 
Kamgarn na ubrania . . . . . 12,— 10,— 8,— Materjały na modne płasz. 15,— 12,— 9,— 5,— Cajgi na ubrania do pracy . . . . 1,30 1,10 0,95 
Kamgarn Boston . . . . . . . 7,50 5,50 3,80 Harting kolor wojskowy .17,— 12,— 9— 7,20 Cajgi podwójnie szerokie . . . . 2,50 2,20 1,95 
Futra damskie i męskie oraz wszystkie inne skórki w wielkim wyberze go niebywale niskich cenach 
Ubrania męskie teraz . . .19— 17,— 15— Ulstry męskie już od . . . . 8— Płaszcze damskie od . 

ZA jrazęć Pernai ; „32h woje s Palta z kołnierzem tutrzanym OB Płaszcze kołnierz nutryjet od . AR 
z dereer równy NUT fon „sA sia Palta modne fasony . . . . . 28— Płaszcze modelowe od . . . . .39— 


Trykoty, Pończochy, Rękawiczki, Koszule wierzchnie, Krawaty, Skarpety, Szelki, Koszule 
damskie dzienne i nocne i wszystkie towary krótkie po zadziwiająco niskich cenach. 


-aliri z D hodniki, linol ceraty, gobeliny, kapy, fi t IC 
Wielki wybór! 077 odmi jinoreum, ceraty, gobeliny, Kapy, firany z mera Ceny najniższe! 


na członków: Wegnerównę, Szalkowską Druk.: Zakłady Graficzne B. Szczuki, Wąbrzeźwo-Pom. 
sial ści w bieżącej kadencji — zebranie zakończone „| Adam Szczuka — Wąbrzeźno-Pom., ul. Mickiewicza 1. j 


EN ATES CASE a ON p a. 


| możemy umieścić, - dada nam jest poło- 
: żenie rolników bardzo dobrze a nawet dawniej- ZEBRANIE KOŁA ZWIĄZKU WETERANÓW WA d NO 
stępowanie egzekutorów wobec małorol- | Powstań Narodowych odbędzie się w niedzielę dnia eie 6 
P, ip GARY” AOR) |; 5-tej w lokalu p. Napierały. — WA WOZOG WE 
: rzyzna Fan, że sprawa ia jest przędaw kich druhów konieczne, Zarząd. 
niona a tych egzekutorów już w służbie niema. * waw SOŁQ WABREE- z 
; 7 y s - o BOJE - - 
Dalsze wywody (ale nie wszystkie!) są słuszne, z piata om zam A przyjmuje zamówienia 
ago : x ŻNO. Zebranie mic czen odbędzie się w niedzielę, po cenach fabrycznych 
tkliwie ʻod- | jednak do ogłoszenia ich w piśmie nie nadają się. | > inte go o asia. 14.30 w ł świetlicy Dosia Społecznego**. 
1 dziatw 1 mo- | Po zebraniu podział na drużyny ćwiczebne. O przyby- 
Í 4 3 
| lenie uć « a) 0 ooogodkieh colosków prosi Zarząd Fa. F. Balcerski 
mało wart wym Jalej przystą 
skład którego wybrano Dal 20 mb waza WALNE ZEBRANIE RODZINY REZERWISTÓW WĄB RZEŹNO 
k reze wuezyciel Rauchut e e KOŁO WĄBRZEŻNO odbędzie się w dniu 2 lutego o 
Ziółkowska sekretarka, naucz. | przyj jsmui je Pp- FESE Om | godz. 16-tej w lokalu p. Szymańskiego. W razie nie- Na odbiór w styczniu dodatkowo 10% 
nik, naucz. Wróblewsk członek bycia odpowiedniej liczby członków o wyznaczo- rabatu 
przybycia odr ie J > 
issada wakodzi » ardik nosze przedpłatę na nym czasie, Walne Zebranie odbędzie się w Il terminie „ - w lutym dodatkowo 7% rabatu 
mizy Ziółkowski: do komisji rewi- æ |o godz. 16,50 i uchwały tego zebrania będą prawomocne. 
Szałuckiego Józefa przewodn Głos We ibs Zeski O przybycie wszystkich członków prosi Zarząd. 0 


wejsizpn siu niApeuy Azepeszuds fəjue; sezəpod 


A Z AR“ St. Chwiałkowski 


Telefon 85 WĄBRZEŹNO eb: 22 


OGŁ OSZENIE 


we wtorek, dnia 4 lutego 36 r 
odbedzie się w Wąbrzeźnie. umieszczane 


2 w „Głosie 
« 
Jar map g ren] mo | vege powi i myrna Loy 


na konie i bydło skutek SŁOŃCE 


Ogłoszenia 


pożądany dźwiękowe Następny film 


(-)"Schwarr _ 109009900 


| Książni ¿nica Kopernikańska 


w Toruniu 


Tyiko 2 dni 29 i 30 sensacyjno erotyczny dramat. Walka o ho- 
nor 2 i rodziny. Kto zabił? 2 czy? Zobaczysz na ekranie — 


„MAŁA MATECZKA* z Franciszką Gaal 
W restauracji codziennie KONCERT DANCING 


